
W Czynie Październikowym

Zakłady Rybne w Ustce 
wykonały z nadwyżką plan roczny

W trosce o dobrobyt ludzi pracy 
Uchwala Rady Ministrów ZSRR i KC KPZR 
w sprawie środków zmierzających do dalszego rozwoju 

handlu radzieckiego
MOSKWA. Rada Ministrów ZSRR I Komitet Cen- 

tralny Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
powzięły uchwałę „W sprawie środków zmierzających 
do dalszego rozwoju handlu radzieckiego". Uchwała 
stwierdza nt. In.:
W celu wykonania nilecler- 

plącego zwłok] zadania zdecy­
dowanego podniesienia pozio­
mu zaopatrzenia ludność] we 
wszystkie artykuły masowego 
spożycia Jak również dalszego

wzrostu dobrobytu rolrotnl- 
kćw, kołchoźników, inteligen­
cji, wszystkich ludzi radzie­
ckich — jeszcze większego 
znaczenia nabiera wszechstron 
ne rozwijanie obrotu towaro-

W dniu 13 paź 
diiernika br. od 
był się w sali 
Oktiabrskiej Do­
mu Związków w 
Moskwie, zorga­
nizowany przez 
Komitet Słowian 
ski ZSRR, wieczór 
przyjaźni radzie- 
cko-polskiej, po­
święcony 10-tej 
rocznicy walki 
pod Lenino.

Na zdjęciu: 
grupa literatów 
polskich i radzie 
ckich w Moskiew 
skim Domu Lite­
ratów, na wieczo 
rze poświęconym 
literaturze pol­
skiej. Od lewej: 
poeta polski W.

Woroszylski, pisarka polska M. Dąbrowska, pisarka radziecka 
A. Karawajewa, poeta radziecki S. Gonłdecki, poeta radziecki 
S. Kirsanow, pisarka polska A. Kowalska i pisarz polski J. Stryj­
kowski. (Foto CAF).

Potężny wiec mas pracujących Wiednia
w związku z zakończeniem obiad

III Światowego Kongresu Związków Zawodowych
WIEDEŃ. W związku z za­

kończeniem III Światowego 
Kongresu Związków Zawodo­
wych odbył się tu dnia 22 bm. 
w godzinach wieczornych wlec 
mas pracujących. zwołany 
przez ugrupowanie „Jedność 
Związkową", wchodzące w 
skład Zjednoczenia Austrlar 
ckich Związków Zawodowych.

Wlec zagaił przewodniczący 
tego ugrupowania Gotlleb Fl- 
laa.

Przewodniczący Światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych Giuseppe dl Vlttorlo o- 
mówlł prace III Światowego 
Kongresu Związków Zawodo­
wych. podkreślając doniosłe 
znaczenie lego uchwał dla ro­
botników wszystkich krajów. 

1 Następnie wygłosił przemó­
wienie wiceprzewodniczący 
SFZZ N. M. Szwemlk. W 
imieniu milionów ludzi pracy 
Związku Radzledklego przeka­
zał on robotnikom austriackim 
braterskie pozdrowienia oraz 
życzył lm sukcesów w pracy 1 
w walce o utrwalenie pokoju.

„III Światowy Kongres 
Związków Zawodowych, który 
odbył się w stolicy Waszego 
kraju, w Wiedniu — oświad­
czył Szwemlk — Jest dobitnym 
wyrazem zespolenia mas pracu 
Jacych w imię wspólnej walki 
przeciwko podżegaczom wo­
jennym, o demokracie, o po­
kój na całym świecie".

Wszyscy, którym drogie są 
Interesy mas pracujących, ze­
wrą leszcze silniej swe szeregi 
wokół Światowej Federacji 
Zwlaz.ków Zawodowych, by 
wspólnie walczyć o polepsze­
nie warunków pracy 1 bytu, o 
podniesienie płac, o zmniejszę 
nie podatków bezpośrednich 1 
pośrednich, o likwidację bezro 
bocla, o wprowadzenie równej 
Diacy za t» samą pracę, nieza­

leżnie od płci, wieku, rasy 1 
narodowości, o szeroki system 
ubezpieczeń społecznych dla 
mas pracujących na> koszt pań 
stwa 1 przedsiębiorców, o 
zniesienie ustaw antyrol>otnl- 
czvch 1 o pełne zapewnienie 
praw związkom zawodowym.

Do te| walki zagrzewają ma 
sy pracujące krajów kapitali­
stycznych 1 kolonialnych suk­
cesy związków zawodowych 
ZSRR 1 krajów demokracji lu­
dowe). które nie znają innych 
interesów prócz Interesów na­
rodu.

W zakończeniu N. M. 
Szwemlk dal wyraz przekona­
niu. że masy pracujące Austrii 
wspólnie z ludźmi pracy wszy 
stklch kraiów, z Światową Fe­
deracja Związków Zawodo­
wych na czele, będą walczyły 
o chleb, o pokój i demokrację 
1 odniosą zwycięstwo.

Na wiecu przemawiali rów 
nleż: I.u Nln-Jl, Lombardo 
Toledano, Dange j inni wy­
bitni działacze międzynarodo­
wego ruchu związkowego.

• LONDYN.
W Londynie rastrajkowalo prze 

siło 6 tys. szoferów cystern ben­
zynowych. Domagają się oni po­
prawy warunków bytu i uznania 
ich związku zawodowego.

• SYDNEY.
20 bm. odbył się w Australii 

powszechny strajk członków Zjed­
noczonego Związku Zawodowego 
Robotników Przemysłu Budowy 
Maszyn.

W wielu miastach australijskich 
odbyły się w związku ze strajkiem 
masowe wiece,

wego t usprawnienie orga­
nizacji handlu państwowego, 
spółdzielczego i kołchozowe­
go.

W warunkach socjalizmu 
handel Jest 1 przez długi 
czas pozostanie podstawową 
formą podziału artykułów kon. 
aumcyjnych wśród członków 
społeczeństwa socjalistyczne­
go, forma, za pośrednictwem 
którel zaspokajano będą rosną 
ce osobiste potrzeby ludzi 
pracy.

Olłćcnle zadanie polega na 
tym. by zdecydowanie pchnąć 
naprzód rozwój handlu radzie­
ckiego 1 w ciągu najbliższych 
2—3 lat zapewnić w każdym 
mieście 1 w każdym rejonie 
wiejskim nieprzerwaną sprze­
daż wszystkich artykułów po­
trzebnych ludności, znacznie 
usprawnić obsługę klientów 1 
zapewnić zaspokojenie stale 
rosnących potrzeb konsumen­
ta, rozwinąć szeroką sieć no­
woczesnych, na wysokim po­
ziomie technicznym przedsię­
biorstw handlowych 1 zorgani­
zować szybki przepływ do 
konsumenta zwiększające)] 61ę 
coraz bardzilej masy artyku­
łów konsumcyjnych produko­
wanych przez przemysł 1 rol­
nictwo.

Podczas gdy w naszym kra­
ju nieustannie wzrastają obro­
ty towarowe, popyt ze strony 
ludność] na szęreg \ towarów 
wciąż leszcze nie Jest w całej 
pełni zaspokajany. W orga­
nizacji handlu letnleją poważ­
ne braki, które przeszkadza­
ją w dalszym rozwoju handlu 
1 w usprawnieniu obsługi lud­
ności.

Organizacje handlowe źle 
analizują zapotrzebowanie lud 
ności 1 dopuszczają do po­
ważnych błędów w dystrybu­
cji I transporcie towarów. W 
szeregu rejonów niesprawnie 
funkcjonuje Jeszcze handel 
wszystkimi towarami nlezbęd 
nymi dla ludności — dopusz­
cza się do zakłóceń w handlu 
towarami, które posiadamy w 
4ostateczne| ilości.

Organizacje handlowe nle-

Powołanie
Komisii Duchownych 
i Świeckich 
Działaczy Katolickich 
przy Woj. Komitecie 
Frontu Narodowego 
w Koszalinie

W dniu 23 bm. odbyło się 
posiedzenie prezydium Woje­
wódzkiego Komitetu Frontu 
Narodowego w Koszalinie. 
Prezydium WKFN, działając 
w oparciu o uchwałę sekreta­
riatu Ogólnopolskiego Komi­
tetu Frontu Narodowego 1 
uwzględniając wniosek du­
chownych i świeckich działa­
czy katolickich — powołało 
Komisję Duchownych i Świec 
kich Działaczy Katolickich 
przy Woj. Komitecie Frontu 
Narodowego w Koszalinie.

W skład Komisji wchodzą: 
ks. kanonik Albin Mydlarz — 
przewodniczący, red. Kazi­
mierz Orllckl — sekretarz, 
ks. proboszcz Henryk Sullń- 
skl. ks. proboszcz Józef Wi­
leński, o. prpboszót W. Neu­
man, ks. Józef Samsonowicz, 
red. JóJtef Wójcik 1 Tadeusz 
Kahl. <

dostatecznie wpływają na prze 
mysi w sprawie zwiększenia 
produkcji 1 polepszenia Ja­
kości towarów potrzebnych 
ludność] 1 w niedostatecz­
nym stopniu walczą o Jakość 
towarów dostarczanych sieci 
handlowe] przez przemysł. 
Istotne braki istnieją w orga 
nlzacjl i rozmieszczeniu dc 
tallcznei sieci handlowej.

Przedsiębiorstwa handlowe 
są niedostatecznie wyposażo­
ne w nowoczesne urządzenia 
handlowe, w lodówki 1 inny 
inwentarz, nie dysponują nie­
zbędnym] składami do prze­
chowywania 1 sortowania towa 
rów oraz planowego zaopatry­
wania w nie s'ecl handlowej. 
Pnace załadunkowe 1 wyladun 
kowe oraz Inne roboty praco­
chłonne w magazynach nj© są 
zmechanizowane.

Organizacja żywienia zbio­
rowego ni© nadąża za rosnący 
mi potrzebami ludności. W sze 
regu miast, ośrodków rejono­
wych i esledll robotniczych 
za mało Jest jadłodajni, her­
baciarni, barów 1 Innych za­
kładów żywienia zbiorowego. 
W wielu zakładach zbiorowe­
go żywienia nie dba się o po­
lepszenie obsług) klientów, 
którzy muszą tracić wiele cza 
su zanim otrzymają obiad lub 
Inne posiłki. Asortyment dań 
częstokroć jest monotonny, a 
Jakość obiadów nieodpowied­
nia. Zakłady zbiorowego ży­
wienia niezadowalająco zaopa 
trzone są w urządzenia tech­
niczne i w lodówki, a w ezere 
gu wypadków — w dobre na­
czynia 1 -nakrycia.

Handel na wsi znacznie po­
zostałe w tyle za zwiększony­
mi wymaganiami kołchozów 
i kołchoźników7. W sposób 
niezadowalający zorganizowa 

(Dokończenie na 2 str.)

Przybycie 
nowomlanowanego 
ambasadora 
Ludowej Mongolii

WARSZAWA. — W dniu 
23 bm. przybył do Warszawy 
nowomlanowany ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny 
Mongolskiej Republik] Ludo­
wej w Polsce, Daszlju Adll- 
blsz, witany na lotnisku przez 
dyrektora Protokółu Dyploma­
tycznego MSZ — Edwarda 
Bartola.

20 bm. załoga Zakładów Rybnych Nr 10 w Ustce wykonała 
w 100,4 proc, plan roczny — czwartego roku planu 6-letniego.

Nasz korespondent Jerzy Kosacz tak pisze o tym sukcesie 
załogi: — „W wykonywaniu naszych planów miesięcznych 
napotykaliśmy na wiele trudności, jak np. brak chłodni i in­
nych niezbędnych urządzeń. Dzięki usilnej pracy całego ak­
tywu partyjnego z załogą, trudności te skutecznie przezwy­
ciężyliśmy.

Dzisiaj możemy z dumą zameldować, że sukces swój za­
wdzięczamy realizacji Czynu Październikowego, który nos 
zmobilizował do wydajniejszej pracy. Będziemy nadal tak 
pracować, by dostarczać robotnikom Warszawy, Nowej Huty 
i innych ośrodków przemysłowych coraz więcej i coraz lep­
szych przetworów rybnych.

Będzie to nasz wkład w umacnianie sit naszej ludowej 
ojczyzny, w ogólno-światową walkę o pokój, *

SUKCESY USTECKICH RYBAKÓW

W imieniu załóg pływających I lądowych dyrekcja 1 rada 
zakładowa PPiUR „Korab" zameldowała o pełnym wykona­
niu planu połowowego za październik w dniu 23 bm. o go­
dzinie 11.30.

Dzielne załogi usteckieąo „Korabia" sukces swój zawdzię­
czają konsekwentnie realizowanym zobowiązaniom produk­
cyjnym, podjętym dla uczczenia 36 rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej.

Załogi pływające usteckiego „Korabia" przebywają na ło­
wiskach, by do końca miesiąca dać klasie robotniczej i pra­
cującym chłopom ponadplanowe tony ryby,

BRYGADA ROMANIUKA Z KFM W CZOtOWCE

Załoga Koszalińskiej Fabryki Mebli z zapałem realizując 
podjęte w Czynie Październikowym zobowiązanie, uczestniczy 

we współzawodnictwie — „Kto pierwszy wykona swoje zobo­
wiązanie?"

22 bm. załoga działu przerzynalni brygadzisty Romaniuka 
wykonała plan miesięczny w 105 procentach, o jeden dzień 
przed terminem.

Brygada Romaniuka wykonała swój Czyn Październikowy 
joko pierwsza w KFM.

List uczestniczek Krajowej Narady 
Aktywu Kobiecego ZSCh i Ligi Kobiet 

do kobiet radzieckich
WARSZAWA. Uczestniczki Krajowej Narady Aktywu 

Kobiecego Związku Samopomocy Chłopskiej I miejskie­
go aktywu Ligi Kobiet, która w dniach 20 I 21 bm. obra 
dowala w Warszawie, uchwaliły wśród żywiołowe! owacji 
wysłanie listu do kobiet radzieckich z okazji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. W liście tym 
czytamy m. in.:
„Wraz z całym narodem 

polskim, kobiety wiejskie wy 
rażają serdeczne uczucia przy 
Jaźni i miłości do Waszego 
kraju, do Waszych wspania­
łych ludzi.

Gorące uczucia wypływają 
ze świadomości, że nasz kraj 
— Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa, zawdzięcza Związkowi 
Radzieckiemu wolność, pomoc 
w odbudowie oraz w budowle 
nowego, dostatniego, kultu­
ralnego 1 radosnego życia — 
w budowle podstaw socjali­
zmu.

DROGIE PRZYJACIÓŁKI!

Łączy nas wspólny cel — 
nieustępliwa walka o pokój, o 
Jasne Jutro, o szczęśliwą przy 
szłość naszych dzieci. Źró­
dłem naszei siły w tej walce 
Jest przyjaźń, pomoc 1 przy­
kład Waszych narodów — 
Wasz przykład, Drogie Przy­
jaciółki.

Dla każdej polskiej koble-

| ty. chłopki, robotnicy, nauczy 
clelkl, dla każdej matki pol- 

| sklej’, kobieta radziecka Jest 
przykładem gorącego patrl> 
tyzmu, umiłowania ojczyzny, 
nienawiści do Imperialistycz­
nych clemlężycleli j podżega­
czy wojennych, niestrudzonej 
walki na rzecz ogólnoludzkie­
go dzieła pokoju".

W dalszym ciągu listu 
uczestniczki narady oświadcza 
Ją, że zwiększą 6we wysiłki 
nad podnoszeniem produkcji 
rolnej, nad podnoszeniem ży­
cia kulturalnego, oświatowe­
go 1 społecznego wsi polskiej.

„Pomnażając siły 1 zasoby 
naszej ojczyzny — czytamy 
w zakończeniu listu — umac­
niając jej potęgę, przyczynia­
my się do utrwalenia świato­
wego pokoju, którego nie­
złomnym obrońcą Jest Zwią­
zek Radziecki".

Nędza mieszkaniowa we Włoszech

Na zdjęciu: 
rodzina Oswalda 
Baldini z Rzymu 
wyrzucona z mie 
sikania koczuje 
w Colosseum.

ł

162-osobowy 
zespół łeałru 
im. Wachfangowa 
przybył doWarszawy

WARSZAWA. — W dniu 
22 bm. przybył z Moskwy do 
Warszawy na zaproszenie Ko­
mitetu Współpracy Kultural­
nej z Zagranicą — 162-wo- 
bowy zespół odznaczonego 
Orderem Czerwonego Sztan­
daru Pracy Państwowego Tea 
tru On. Eugeniusza Wachtan- 
gowa.-

Teatr da szereg występów 
w stolicy 1 innych miastach 
Polski.

Na Dworcu Głównym wita­
li artystów radzieckich przed 
6tawlclele Komitetu Współ­
pracy Kulturalne] z Zagrani­
cą, Ministerstwa Kultury i 
Sztuki, Towarzystwa Przyja­
źń] Polsko - Radzieckiej 1 
SPATlF-u, Tłumnie przybyli 
witać radzieckich kolegów 
przed sta w lale 1 e wa rs za wsk tego 
świata teatralnego oraz mło­
dzież.



Uchwała Rady Ministrów ZSRR i KC KPZR
w sprawie środków zmierzających do dalszego rozwoju handlu radzieckiego
(Dokończenie z 1 str.) 

na Jest w miejscowościach 
wiejskich sprzedaż towarów 
codziennego użytku, Jak rów 
nleż artykułów gospodarczych, 
takich Jak budulec, cegły, da 
chówkt 1 ln.

W wielu ośrodkach rejono­
wych nie ma domów towaro­
wych. spółdzielni spożywców. 
Zle obsługiwana Jest ludność 
niewielkich wsŁ nie posiada­
jących stałei Oeci handlowej.

Organizacje spółdzielczości 
spożywczej niedostatecznie 
wciągają udziałowców do ak- 
tywnei pracy w działalności 
spółdzielni i do kontrolowania 
handlu.

Poważne braki istnieją w 
rozszerzaniu handlu kołchozo­
wego. Zle zorganizowany Je6t 
skup pozostających w kołcho­
zach t u kołchoźników nadwy­
żek artykułów rolnych, po­
trzebnych ludności miejskiej.

Mając na względzie szybki 
rozwól handlu radzieckiego, 
Rada Ministrów ZSRR 1 Ko­
mitet Centralny KPZR posta­
nowiły:

l. W SPRAWIE DALSZEGO 
ROZWOJU OBROTU 

TOWAROWEGO 
I POLEPSZENIA 

ORGANIZACJI HANDLU

Zwlekazyć w roku 1054 de­
taliczny obrót towarowy w 
sieci handlu państwowego 1 
spółdzielczego o 72 proc, w 
porównaniu z rokiem 1950 
(w cenach porównywalnych) 
wobec 70 proc, przewidzia­
nych w planie pięcioletnim na 
rok 1955, to znaczy przekro. 
czvć zadania planu pięciolet­
niego Już w roku 1954, zape­
wnić zwiększenia detalicznego 
obrotu towarowego w 1955 r. 
w przybliżeniu dwukrotnie v 
porównaniu z rokiem 1950.

Znacznie zwiększyć w la­
tach 1954 1 1955 sprzedaż ar- 
tckułów spożywczych 1 prze­
mysłowych dla ludności oraz 
uwzględnić wzrost rynkowych 
funduszów towarowych w

1955 roku w porównaniu ż
1950 r. w następujących, 
podanych w przybliżeniu roz

przyrost ustalony 
na rok 1955 w pla­
nie pięcioletnim

nowe za­
dania na 

rok 1955

Produkty mięsne 90 proc. 2.3 raza
Produkty rybne 70 .. 2,1 „
Masło 70 .. 1.9 ,.
Ser 2 razy 2.2 „
Tłuszcze roślinne 2 .. 2.6 „
Cukier 2 .. 2,3 .,
Wino gronowe 2 ,. 2.4 „
Odzież 80 proc. 2 4
Tkaniny

W tef liczbie: tkanin 
ne 1 Jedwabne w/g 

zadania
Pończochy 1 skarpet: 
Trykotaże
Meble
Naczynia metalowe 
Rowery
Maszyny do szycia
Odbiorniki radiowe 

zyjne
Zegarki

W teł liczbie; zegar 
w/g nowego zac

Lodówki domowe, 
do prania, odki

70

y wełnla-
nowego

y 2 razy
2.2 „
3 ,.
2.5 raza
3.5 ..
2.4 ..

1 telewl-
2 racy
2.2 raza

ki ręczne
lania

maszyny
urzacze kilka razy p

1.8 ,,

2.4 „
(

2,2 „
2.7 .,
4 razy
4.9 raza
5.5 ,.
5,1 ,.

4,4 ,,
2.6 „

i
4.7 „

i

rzeszło 10 razy

Uwzględnić na rok 1956 
dalsze zwiększenie zasobów 
rynkowych * podstawowych 
artykułów spożywczych 1 prze

myślowych w porównaniu z 
rokiem 1950 w przybliżeniu 
w następujących rozmiarach:

produkty mięsne — 2.6 raza
produkty rybne — 2.3 »•
masło — 2,1 »»
tłuszcze roślinne — 2.8 »»
cukier — 2.4
tkaniny — 2,0 ł»

obuwie — 2.0 fi

maszyny do szycia — 5.9 •»

rowery — 6.0 »•

odbiorniki radiowe i telewizyjne — 5.3 »•

meble — 4.8
Zobowiązać Ministerstwo 

Handlu ZSRR, by: zorganlzo 
wało skrupulatne badanie 1 
wszechstronną ewidencję po­
pytu na towary i na tej pod­
stawie zapewniło odpowled-

Wleczorem, dnia 22 października 1953 roku 
zginęli w wypadku samochodowym, w czasie 
pełnienia obowiązków służbowych:

WŁADYSŁAW KUBIAK 
LESZEK KOZIOŁKIEWICZ 

JÓZEF TUPALSKI 
pracownicy redakcji „Głosu Koszalińskiego", 

Redakcja nasza traci w zmarłych oddanych 
bojowników o sprawę ludu pracującego, ofiar­
nych i serdecznych współtowarzyszy pracy.

PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA 
KOŁO ZMP RADA MIEJSCOWA
REDAKCJA „GŁOSU KOSZALINS1..EGO" 
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Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
26 października br.

nie zamówienia dla przemy­
słu. właściwy podział zaso­
bów towarowych 1 dostawę 
Ich w teren z uwzględnie­
niem popytu sezonowego, spe 
cyflki narodowej 1 bytowej 
ludności.

Do badani popytu ze stro­
ny mieszkańców miast 1 wsi 
ministerstwo powinno wyko­
rzystać możliwości wszystkich 
podstawowych organizacji han 
dlowych — hurtowych 1 deta­
licznych przedsiębiorstw han­
dlowych. baz hurtowych w róż 
nyćh okręgach kraju, zapo­
trzebowania na towary zgło­
szone przez organizacje han­
dlowe, dane sieci korespon­
dentów dotyczące zmian w po 
pycie ze strony ludności, 
Jak również propozycje wysu­
wane przez obywateli na prze 
prowadzanych przez organiza­
cje handlowe konferencjach 
konsumentów.

Uchwala Rady Ministrów 
ZSRR 1 KC KPZR zobowlązu 
Je następnie Ministerstwo 
Handlu ZSRR, by wespół z 
ministerstwami, produkujący­
mi artykuły powszechnego 
użytku, co pewien czas spraw 
dzały asortyment towarów 1 
w ustalonym trybie wprowa 
dzały niezbędne zmiany do 
planów produkcyjnych oraz 
wycofywały z produkcji towa­
ry. nie cieszące się popytem 
ze strony ludności I zastępo­
wały Je towarami lepszej Jar 
kości. Uchwała zawiera sze­
reg postanowień, zmierzają­
cych do podniesienia Jakości 
1 rozszerzenia asortymentu to 
warów powszechnego ulyttu, 
odpowiednio do popytu ze 
strony ludności.

Państwowa Komisja Plano­
wania, ministerstwa 1 urzędy 
centralne powinny przewi­
dzieć przy opracowaniu pla­
nów produkcll towarów maso­
wego spożycia wzrost produk 
c.|l towarów deficytowych w 
takim zakresie, aby zlikwido­
wać system limitowania zamó 
wleń organizacji handlowych.

Uthwala upoważnia Mini­
sterstwo Budowy Maszyn 
Transportowych 1 Ciężkich, 
Ministerstwo Elektrowni 1 
Przemysłu Elektrotechniczne­
go, Ministerstwo Przemysłu O- 
bronnego. Ministerstwo Prze­
mysłu Lotniczego. Minister­
stwo Przemysłu Chemicznego, 
Ministerstwo Przemysłu Ma­
teriałów Budowla łych oraz 
Ministerstwo Przemysłu Leś­
nego 1 Papierniczego ZSRR,

by w ramach centralnego apa 
ratu powołały samodzielne za 
rządy lub wydziały planowa­
nia produkcji towarów po­
wszechnego użytku, oraz by 
zapewniły kontrolę nad dosta­
wami tych towarów do orga­
nizacji handlowych. Jakość 
tych towarów ma być na właś 
clwym poziomie, a asorty­
ment ma odpowiadać wymaga 
nlom rynku..

Ministerstwo Towarów Prze 
myślowych Masowego Spoży­
cia ZSRR, Ministerstwo Prze 
mysłu Artykułów Spożyw­
czych ZSRR, Ministerstwo 
Przemysłu Leśnego 1 Papier­
niczego ZSRR. Ministerstwo 
Przemysłu Hutniczego, Mini­
sterstwo Budowy Maszyn, Ml 
nlsterstwo Budowy Maszyn 
Transportowych 1 Ciężkich, 
Ministerstwo Elektrowni 1 
Przemysłu Elektrotechniczne­
go, Ministerstwo Przemysłu 
Obronnego, Ministerstwo Prze 
mysłu Lotniczego, Minister­
stwo Przemysłu Chemiczne­
go, Ministerstwo Przemysłu 
Miejscowego 1 Opałowego 
RFŚRR oraz Centroprom- 
3owlet (Centralna Rada Spół­
dzielczości Pracy), winny o- 
pracować w terminie do dnia 
1 stycznia 1954 r. i wydać w 
pierwszym półroczu 1954 r. 
katalogi 1 albumy towarów 
masowego spożycia w ilości 
potrzebnej organizacjom han 
dlowym.

Uchwała zobowiązuje Mi­
nisterstwo Handlu ZSRR, 
Centrosojuz oraz ministerstwa, 
posiadające sieć handlową, by 
podjęły kroki w kierunku cal- 
kowltej wyprzedaży 1 przerób­
ki nagromadzonych towarów 
wyprodukowanych w latach 
poprzednich. Maja one doko­
nać przeceny tych towarów 
przeciętnie w granicach do 30 
proc, z tym, że o sumę prze­
ceny obniża się wpłaty z zy­
sków organizacji handlowych 
w 1953 r.

Uchwała zobowiązuje Mini­
sterstwo Handlu ZSRR 1 Inne 
ministerstwa oraz resorty, 
którym podlegają zakłady ży­
wienia zbiorowego, by podjęły 
kroki w kierunku wszechstron­
nego rozwijania 1 polepszania 
żywienia zbiorowego oraz by 
zapewniły w ciągu najbliż­
szych 2—3 lat znaczne rozsze­
rzenie sieci dobrze urządzo­
nych jadłodajni, restauracji, 
barów, herbaciarni 1 bufetów, 
Jak również by polepszyły Ja­
kość 1 rozszerzyły asortyment 
dań 1 podniosły poziom obsłu­
gi klientów. Mają one również 
zapewnić 6zeroką mechaniza­
cję procesów przygotowania 
potraw, zorganizować przedslę 
blorstwa produkujące półfa­
brykaty dla zakładów żywienia 
zbiorowego, znacznie rozsze­
rzyć w wielkich miastach sieć 
barów i innych zakładów ży­
wienia zbiorowego.

W celu polepszenia pracy 
naukowo-badawczej w dziedzi­
nie zagadnień żywienia zbio­
rowego Ministerstwo Handlu 
ZSRR ma wzmocnić f rozsze­
rzyć w 1954 r. obsadę nauko­
wo-badawczego instytutu han­
dlu 1 żywienia zbiorowego w 
Moskwie, Jak również Jego fi­
lie w Kijowie, zasilając Je pra­
cownikami z etatów Minister­
stwa Handlu ZSRR.

Ministerstwo Handlu ZSRR, 
Centrosojuz I ministerstwa po­
siadające sieć handlowa mają 
podjąć kroki w kierunku ob­
niżenia kosztów obrotu przy 
polepszeniu obsługi ludności. 
Cel ten mają one osiągnąć 
m. ln. przez wzmożenie reżimu 
oszczędności, umocnienie roz­
rachunku gospodarczego, ob­
niżanie wydatków administra­
cyjnych 1 ubytków towaro­
wych, lepsze wykorzystanie o- 
pakowań oraz przez wprowa­
dzenie mechanizacji robót pra­
cochłonnych, znaczne rozsze­
rzenie sprzedaży towarów pacz 
kowanych, właściwe wykorzy­
stania transportu.

Ministerstwo Budowy Ma­
szyn wspólnie z Ministerstwem 
Przemysłu Artykułów Spożyw 
czych ZSRR, Ministerstwem 
Przemysłu Artykułów Maso­
wego Spożycia ZSRR 1 Mini­

sterstwem Handlu ZSRR, ma­
ją przedłożyć w ciągu miesią­
ca Radzie Ministrów ZSRR 
propozycje w sprawie produk­
cji specjalnych samochodów 
do przewozu artykułów mięs­
nych, przetworów rybnych, 
tłuszczów zwierzęcych, odzie­
ży i Innych artykułów. I
II. W SPRAWIE ROZWOJU 

SIECI HANDLOWEJ

Uchwała Rady Ministrów 
ZSRR 1 KC KPZR, stawiając 
zadania w dziedzinie rozwoju 
sieci handlowej, stwierdza 
m ln.:

Blorąc pod uwagę, że w 
ciągu najbliższych 2—3 lat 
powinna być zapewniona w 
każdym mieście 1 w każdym 
relonle wiejskim sprzedaż 
wszystkich niezbędnych dla 
ludności towarów 1 uwzględ­
niając znaczny wzrost produk­
cji artykułów masowego spoży 
cla 1 wzrost obrotu towarowe­
go, uznale się za konieczne 
zbudowanie 1 otwarcie w la­
tach 1954—1956 w miastach 
1 we wsiach:
n 40 tye. sklepów, z tego

10,8 tys. w roku 1954, 
13,5 tys. w roku 1955 1 15,7 
tys. sklepów w roku 1956 
W te| liczbie należy otworzyć 
w miastach, osiedlach robotni- 
czych 1 w siedzibach rejonów 
9 tys. sklepów wyspecjałlzowa 
nych, z czego 3 tys. spożyw­
czych 1 6 tys. sklepów z arty­
kułami przemysłowymi; 100 
wielkich 1 średnich domów to. 
warowych w siedzibach obwo 
dów i w miastach przemysło­
wych:
k 11 tys. restauracji, Ja- 

dłodajnl, barów, kawilani, 
herbaciarni j bufetów, w 
tej liczbie w r. 1954 —
3.150, w 1955 roku — 3.700 
1 w 1956 roku — 4.150.

W miastach nowe sklepy 
1 jadłodajnie należy otwie­
rać przede wszystkim na par­
terze nowych domów mleoz 
kalnych, a w miastach i o- 
sledlach robotniczych, gdzie 
przeważają domy parterowe 
1 w siedzibach rejonów — 
budować dla przedsiębiorstw 
handlowych specjalno po­
mieszczenia,. Nowożakładane 
przedsiębiorstwa handlowe 
powinny być należycie wypo­
sażone 1 odpowiadać wymo 
gom należytej obsługi konsu 
mecta.

Aby zlikwidować nienadą­
żanie rozwoju gospodarki ma 
gazynowej 1 chtodnlczei oraz, 
aby stworzyć warunkil dla gro 
madzenla niezbędnych zapa­
sów towarowych w ośrodkach 
konsumofi — zatwierdzić na 
lata 1954—1956 program bu 
dowy chłodni, magazynów 
do przechowywania artyku­
łów żywnościowych 1 przemy­
słowych oraz przechowalni 
warzyw j ziemniaków o nastę 
pującej pojemności!:

Chłodni o pojemności 575 
tys. ton, magazynów do prze 
chowywanla artykułów spo. 
żywczych | kolonialnych o po. 
Jemności 310 tys. ton, maga 
zynów do przechowywania ar­
tykułów przemysłowych o r» 
wierzchni 400 tys. m2; do 
przechowywania tłuszczów ro 
śllnnych o pojemności 30 tys. 
ton, do przechowywania wa­
rzyw i ziemniaków o pojemno 
ścl 700 tys. ton, magazy­
nów drobnohurtowych miej­
scowych organizacji handlo­
wych 1 oddziałów zaopatrze­
nia robotniczego — o po­
wierzchni 1.200 tvs!ęcy me­
trów kwadratowych.

Ministerstwo Handlu ZSRR 
winno w porozumieniu z Pań­
stwową Komisją Planowania 
ZSRR zatwierdzić w ciągu 
miesiąca dla każdego mini­
sterstwa i urzędu, posiadają­
cego sieć handlową, plany 
na lata 1954—1956, dotyczą 
ce budowy sklepów, dómów 
towarowych, magazynów, chło 
dni oraz plany otwarcia sklc 
pów wyspecjalizowanych.

Uchwała stwierdza konie­
czność zwiększenia w 1956 
roku produkcji automatycz­
nych kompresorów chłodni­
czych .1 instalacji chłodniczych 
trzykrotnie w porównaniu z 
1953 r„ urządzeń dla zakła­
dów żywienia zbiorowego — 
ośmiokrotnie, |<as mechanicz­
nych — 4,5 raza oraz urzą­

dzeń handlowo-transportom 
wych — 5,5 raza.
III. W SPRAWIE ŚRODKÓW 

ZMIERZAJĄCYCH
DO PODNIESIENIA i 

POZIOMU SZKOLENIA 
KADR

Uchwala Rady Ministrów 
ZSRR i KC KPZR omawia 
następnie środki zmierzające 
do podniesienia poziomu szko 
lenią kadr i stwierdzą m ln. 
konieczność zwlększenlą kon­
tyngentów nowoprzyjętych do 
Instytutów handlowo - ekono­
micznych oraz na wydzilaly 
handlowo-ekonomiczne wyż­
szych uczelni z 2.200 osób w
1953 roku do 3.000 w 1954 
roku i do 3.500 w 1955 r.. 
Jak również liczby kandy­
datów nowoprzyjętych do 
Wszechzwlązkowego Korcspon 
dencyjnego Instytutu Handlu 
Radzieckiego z 2.500 osób 
w 1953 r. do 3.000 osób w
1954 r.

Liczbą uczniów nowoprzyję 
tych do technikum dla pra­
cowników handlowych ze 6pe 
cjalnym wykształceniem śred­
nim. winna wzrosnąć z 7.100 
osób w 1953 r. do 8.500 o- 
6ób w 1954 r. 1 do 10.000 
osób w 1955 roku, liczbę 
osób nowoprzyjmowanych do 
Wszechzwlązkowego Korespou 
dencyjnego Technikum Hand- 
dlu Radzieckiego należy zwlęk 
szyć z 2.000 osób w 1953 r, 
do 4.000 osób w 1954 r.

Szkolenie pracowników dla 
handlu detalicznego 1 hurtowa 
go oraz dla żywienia zbioro­
wego w latach 1954—1955 w 
szkołach handlowych 1 kulin-r 
nych oraz specjalnych szko­
łach handlowych ma objąć 25 
tysięcy osób rocznie wobec 
18.800 osób w 1953 r., a 
szkolenie indywidualne 1 ze* 
społowe — 25.000 osób rocz* 
nie wobec 13.600 osób w
1953 r.: w latach 1954—1955 
na kursach podniesie swe kwa 
lifkacje do 128 000 pracow­
ników handlu rocznie wobec 
89.200 w roku 1953.

IV. W SPRAWIE 
PODNIESIENIA POZIOMU 

HANDLU NA WSI
Omawiając sprawę uspraw­

nienia handlu na wsi, uchwala 
podkreślą m. ln. co następuje:

W celu zaspokojenia po­
trzeb kołchoźników, fntellgcn* 
di wiejskiej, robotników sow- 
chozów 1 MTS w zakresie ar* 
tykułów masowego spożycia o- 
raz w celu pełniejszego pokry 
cla zapotrzebowania kołcho­
zów na towary, przeznaczone 
dla produkcji — zobowiązać 
Centrosojuz, by — szeroko 
rozwinął sprzedaż niezbędnych 
towarów dla ludności wle,|* 
sklej, JaK również dla, kołcho­
zów, nie dopuszczając do 
przerw w handlu i do opóźnię- 
nla dostaw towarów dlą cleta- 
llcznej sieci handlowej;

— zorganizował na wsi sta­
ranne badanie 1 wszechstronną 
ewidencję popytu ludności 1 
na tej podstawie składał prze* 
my.słowi zamówienia na nie* 
zbędne towary; we właściwy 
sposób zorganizował dostawy 
towarów do republik, krajów, 
obwodów, rejonów i osiedli, o- 
raz nie przyjmował od prze­
mysłu towarów, nie cieszą­
cych się popytem ludności, Jak 
również towarów niskiej Jako* 
ścl:

— w celu zaspokojenia po* 
pytu kołchoźników 1 kołcho* 
zów na materiały drzewne, ce­
ment, materiały do krycia da­
chów, gwoździe 1 Inne matę* 
rlały budowlano oraz na towa* 
ry o przeznaczeniu produkcyj. 
nym — rozwinął na szeroką 
skalę handel tymi towarami:

— uruchomił w latach' 
1954—56 dodatkowo 1.700 
sklepów I magazynów dla han­
dlu materiałami budowlanymi 
1 towarami o znaczeniu pro­
dukcyjnym;

— zorganizował dla obsłu­
gi mieszkańców małych osie­
dli, n’e Dosiadających stałej 
sieci handlowej, okrężny do­
wóz towarów na podstawie 
stałego rozkładu (ze wskaza­
niom dnia przybycia), w tym 
celu należy przygotować ’ w
1954 roku 500 kiosków sa* 
mochodowych,

(Dokończenie na 3 str.)
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miarach przewyższających zar 
dania określone w planie pię­
cioletnim:



Jak KG w gminie Gardna Wielka
kieruje politycznie akcją skupu zboża

Uchwala Rady Ministrów ZSRR i KC KPZR 
w sprawie środków zmierzających do dalszego rozwoju 

handlu radzieckiego
Najpierw kilka dat 1 cyfr. 

1 września gmina Gardna 
Wielka mla-ła dokładnie 37,9 
proc, rocznego planu skupu 
zboża. Była Jedną z najgor­
szych w powiecie słupskim. W 
tym bowiem czasie przodująca 
gmina tego powiatu, Lubucze- 
wo, miała Już 64,6 proc, swe­
go rocznego planu.

1 października Gardna Wlel 
ka miała luż 82,7 proc., a obe­
cnie przekroczyła 90 proc, pla 
nu 1 w dość 6zybklm tempie 
zbliża 6le do pełnego Jego wy 
konania.

Co zadecydowało, że gmina 
Gardna Wielka, Jedna z naj­
gorszych w powiecie słupskim 
w realizacji sierpniowego pla­
nu skupu zboża, zajmu |e dziś 
czołowe mlelsce w powiecie? 
Najkrócej można odpowie­
dzieć — zadecydowała praca 
polityczna. Komitet Gminny 
partii w Gardnie Wielkiej stal 
61e prawdziwym politycznym 
kierownikiem akcji planowego 
skupu.

Komitet Gminny uaktywnił 
w pierwszym rzędzie organlza 
cle partyjne w gromadach, ą- 
by 6tały się podstawową siłą 
mobilizującą chłopów do wy­
wiązywania się ze swych pla­
nów. Położono szczególny na­
cisk na to. by sami członkowie 
partii pierwsi wykonali obo­
wiązkowe dostawy zboża, dali 
przykład chłopom bezpartyj- 
nvm.

Sprawa przodowania człon­
ków partii w skupie była oma 
wlana na każdym zebraniu or- 
ganlzacll partyjnych. Z ocią­
gającymi 61e przeprowadzono 
rozmowy indywidualne. W re­
zultacie na 56 członków 1 kan­
dydatów partii, 44 wykonało 
swoje plany całkowicie Już we 
wrześniu. Za ich przykładem 
wywiązali się z planu wszyscy 
radni QRb(. a na 15 sołtysów 
tylko Jeden leszcze zalega.

Wykonanie planu skupu 
przez członków partii, aktyw 
gminny 1 gromadzki — było 
niezbędnym warunkiem powo 
dzenla pracy politycznej w 
gromadach. Następnie KG 
zmobilizował 1 wysłał do gro­
mad najlepszy aktyw gminny. 
W codziennych, Indywidual­
nych rozmowach, agitatorzy 
mówili chłopom pracującym o 
dwustrodności obowiązków w 
sojuszu robotniczo-chłopskim, 
stanowiącym fundament nasze 
go ustroi u, o wzrastającej po­
mocy państwa dla wsi, o rosną 
cvm dzięki opiece państwa do 
brobycle chłopstwa pracujące­
go. o tym wreszcie, że dosta­
wy, to patriotyczny obowiązek 
każdego chłopa.

Aktyw konsekwentnie dema 
skował wrogie plotki np. o rze 
komo mającej nastąpić zwyżce 
cen na zboże ltp., wywołujące 
wśród mnlcl uświadomionych 
chłopów nastroje wyczekiwa­
nia.

Do walki o pełne wykona­
nie planów obowiązkowych do 
s‘aw zboża przez każdą groma 
de, każde gospodarstwo, zmo­
bilizowano cały aktyw gro­
madzki, wszystkich uczciwych 
chłopów, którzy wywiązali się 
ze swoich planów. Cl przodują 
cv chłop! demaskował! pnia­
ków 1 spekulantów w swej gro 
madzie zmuszając Ich 6wą 6ta 
nowe z a postawą do odstawy 
zboża. Pod preslą opinii więk­
szości chłopów z gromady Wit 
kowo, muslał wywiązać się ze 
swych obowiązków m. In. A- 
leksander Badowski, który zna 
ny Jest tu Jako kułacki zausz­
nik. sabotujący rokrocznie obo 
wiązkowe dostawy. Pod naci­
ekiem gromady odstawiła też 
zboże Karolina Kucharczyk z 
Siecią, która usiłowała nama­
wiać chłopów do niewykony­
wania planów. Ale wróg nie 
ustępował bez walki. Karolina- 
Kucharczyk, kiedy Już musla- 
ła odstawić zboże dla państwa, 
oświadczyła złośliwie, że ..ko­
nie będzie paść żytem, a dla 
robotników odda owies". Frań 
clszek Korkus usiłował prze­
mycić do magazynu GS zboże 
zmieszane z pośladem . . rowa­

mi, ale dzięki czujności maga­
zyniera z06tał zdemaskowany.

Komitet Gminny nie poprze 
stał lednak tylko na pracy u- 
śwladamlającel. Poważną rolę 
w walce o plan odegrała robo 
ta organizacyjna. Zorganizo­
wano tu 6 większych, zbioro­
wych dosta-w zboża.

W pierwszej zbiorowej do­
stawie z gromady Gardna 
Wielka 22 chłopów wykonało 
w całości swój roczny plan. 
Podobne wyniki osiągnięto w 
zbiorowych dostawach w in­
nych gromadach. Inicjatora­
mi 1 organizatorami zbio­
rowych dostaw byli członko­
wie partii 1 aktywiści spo­
łeczni, tacy jak np. w groma 
dzle Gardna Wielka sekretarz 
podstawowel organizacji par 
tyjnej tow. Ignacy Owczarek, 
sołtys tej gromady Henryk 
Majewski, sołtys gromady 
Witkowo, bezpartyjny Wła­
dysław Borkowski, Marla Ma 
tulewlcz — odznaczona dyplo 
mem uznania |ako przodujący 
rolnik gromady 1 wielu in­
nych.

Do pracy propagandowej 
KG wciągnął również nauczy­
cielstwo. Nauczyciele wygła­
szali pogadanki na zebraniach 
roc^lclelsklch w szkołach, or­
ganizowali występy artystycz­
ne. pomagali w redagowaniu 
gazetek ściennych, błyskawic 
lid. Szczególnie duży wkład 
pracy dali tacy nauczyciele 
Jak: Lucyna Kamińska, Marla 
Nowakowa. Jainlna Malicka 1 
Franciszek Tatarzyńskl.

Komitet Gminny uaktywnił 
również organizacje masowe: 
ZSCh, kolą gospodyń, ZMP, 
aktywistów Frontu Narodowe­
go.

I tu można wymienić cały 
szereg zasłużonych, których 
praca w dużym stopniu przy­
czyniła się do sprawnego prze 
biegu dostaw. Wymieńmy tyl 
ko takich Jak: Stanisław Pod 
kul z gromady Witkowo, Mle. 
czysław Bogdanowicz z Zel- 
kowa — aktywiści Frontu Na­
rodowego, Włodzimierz Mar 
cinklewlcz z gromady Siecle 
— członek ZSCh 1 Inni.

Oto metody 1 formy pracy 
politycznej, dzięki którym 
gmina Gardna Wielka stała 
się przodującą w powiecie, 
słupskim.

W akcji skupu uaktywniły 
rte 1 ubojowiły organizacje 
partyjne w gromadach. W tym 
okres1.© oczyściły się ona 
z ludzi obcych jej 1 wro­
gich. Wykluczono z szeregów 
partyjnych Jana Celeja z gro 
mady Smołdzino, który nie 
tylko sam nie odstawił zboża, 
sile 1 innych odciągał od 
wykonan'a tego obywatelskie­
go obowiązku. Udzielono rów 
nleż niektórym członkom par­
tii , kar partyjnych Jak na­
gany 1 upomnienia. Wyklu 
czenla 1 udzielenie kar partyj­
nych wpłynęły m. In. na 
wzrost dyscypliny, Jak rów­
nież czujności wobec wroga. 
Wykluczenia z partii podnio­
sły poważnie autorytet orga­
nizacji partyjnych wśród 
chłopstwa pracującego. Bez­
partyjni chłopi przekonali sę 
bowiem, że partia nic toleru- 
!© w swoich szeregach wszel­
kiej maści wrogów lub Ich 
zauszników, ludzi nie wypeł­
niających swoich obowiąz­
ków wobec państwa. W kam­
panii skupu zboża zlikwldowa 
no „białą plamę" w groma­
dzie Kluki, w które| powstała 
grupa kandydacka oraz przy- 
lęto w szeregi partii 7 przo­
dujących chłopów 1 Jedne­
go nauczyciela. Komitet Gmin 
ny 1 organizacje partyjne 
pracują z dalszymi 15 przo­
dującymi, bezpartyjnymi chło 
parni, którzy brali aktywny 
udział w organizowaniu zbio­
rowych dostaw.

Mimo niewątpliwych osiąg 
nięć Komitetu Gminnego | 
Gminnej Rady Narodowej, w 
realizacji obowiązkowych do 
staw ujawniły się również I 
braki. W ostatnich dniach 
osłabło nasilenie pracy poli­
tyczne! na wsi indywidualnej 
Gminną Radę Narodową cechu 
Je tolerancyjny stosunek do 

złośliwie uchylających się od 
dostawy zboża. Czym bowiem 
można wytłumaczyć, że np 
Bc’esław Hodoruk z groma­
dy Rowy nlę odstawił Jeszcze 
ani kilograma zboża. Poważ­
nie zalegają również z odsta­
wą zboża Stanisław Stelmasz- 
cztik z gromady Siecle, Jan 
Wletrzyńskt z gromady Wit­
kowo i inni. Gminna Rada 
Narodowa tolerule ten stan 
1 dotychczas nie sporządzono 
wniosków do Kolegium Orze­
kającego przy PRN o przy­
kładne ukaranie opornych. 
Domaga się tego 320 chło­
pów - patriotów z terenu gmi­
ny. którzy Już w 100 proc, 
wykonali swoje dostawy zbo­
ża.

Komitet Gminny 1 Gminna 
Rada Narodową zaniedbały 
również pracę ze spółdzielnia­
mi produkcyjnymi, któro do­
tychczas Jeszcze mają poważ­
ne zaległości w odstawie zbo­
ża. ,

Przed Komitetem Gminnym 
1 Gminną Radą Narodową 
stoją więc leszcze poważno za 
dania Należy doprowadzić 
do końca sprawę pełnego wy­
wiązania się z dostaw przez 
zalegających jeszcze z reali­
zacją planu chłopów. W sto 
sunku do złośliwie opornych, 
trzeba natychmiast wystąpić z 
wnioskami do Kolegium Orze­
kającego przy PRN o przy­
kładne ich ukaranie. Komitet 
Gminny j Gminna Rada Na­
rodowa winny tei niezwłocz­
nie udzielić pomocy spółdziel­
niom produkcyjnym.

Wzmacniając prace poli­
tyczną. kończąc z liberali­
zmem w stosunku do złośliwie 
opornych, KG i GRN niewąt­
pliwie w najbliższych dalach 
doprowadzą do pełnego wyko­
nania rocznego planu skupu 
zboża przez wszystkie groma-, 
dy gminy Gardna Wielka.

HENRYK NORDON 
Instruktor

Wydziału Organizacyjnego 
KW PZPR 
w Koszalinie

(Dokończenie z 2-ej strony)
— w latach 1954—56 uru­

chom < 23.000 detalicznych 
przedsiębiorstw handlowych,

Centrosojuz winien w 1954 
roku zakończyć budowę do­
mów towarowych dla handlu 
towarami przemysłowym! w 
miastach 1 osiedlach robotni­
czych. będących głównym! o- 
środkami rejonów, oraz otwo­
rzyć te domy towarowe.

— w celu likwidacji niena­
dążania w dziedzinie gospodar 
ki magazynowej — Centrooo- 
Juz winien zbudować w latach 
1954—56 dla średniego, hur­
towego ogniwa spółdzielczości 
spożywców rejonowych związ­
ków spółdzielni spożywców 1 
zrzeszeń spożywców magazyny 
dlą przechowywania różnych 
towarów o powierzchni 1.700 
tys. metrów kwadratowych, w 
teł liczbie magazyny o po­
wierzchni 890 tys. metrów 
kwadratowych na terenach, 
które znajdowały się pod o- 
kupacją.

Uchwała zleca radom mini­
strów republik związkowych, 
by zapewniły spółdzielczości 
spożywców możność budowy 
magazynów, sklepów, piekarń.

Uchwała zobowlązule Mini­
sterstwo Finansów ZSRR do 
udzielenia Centrosojuzowi kre 
dytów w granicach 300 min. 
rubli przeznaczonych na sfi­
nansowanie budownictwa skle­
pów 1 magazynów oraz na wy­
posażenie lokal! handlowych. 
Ponadto przyznano Centroso- 
Juzowi ulgi przez odroczenie 
terminu płatności niektórych 
zobowiązań.

Ministerstwo Przemysłu 
Snożywczego ZSRR 1 Mini­
sterstwo Budowy Maszyn ma­
ja wyprodukować 1 dostarczyć 
Ccntrosoltizowi w latach 
1954—55 maszyny do ciasta, 
dzieże, sita 1 inny sprzęt dla 
1.000 piekarń spółdzielczości 
spożywców.

Centrosoluz winien w la­
tach 1954 — 1956 wykształ­
cić w szkołach technicznych— 
20.309 specjalistów, w szko­
łach handlowo-spóldzielczych 
— 46.500 kierowników skle­

pów. sprzedawców, kucharzy, 
piekarzy 1 Innych pracowni­
ków. a na krótkoterminowych 
kursach — 100.000 przewo­
dniczących zarządów zrzeszeń 
spożywców I rejonowych 
związków spółdzielni spożyw­
ców, |a.k również kierowników 
działów handlowych, sklepów, 
ladłodaln! Itd. Centrosojuz ma 
nadto zorganizować w 1954 r. 
10 średnich dwuletnich szkół 
handlowo-spóldzielczych dla 
pracowników, którzy przez 
dłuższy czas zatrudnieni byli 
w spółdzielczości spożywców. 
Naukę w tych szkołach w la­
tach 1954 — 1956 odbyć ma 
1.000 osób.

Uchwala zobowiązuje Cen- 
trosofuz, by zapewnił ścisłe 
przestrzeganie statutów organl 
zacll spółdzielczości spożyw­
ców.

V. W SPRAWIE 
PODNIESIENIA POZIOMU 
HANDLU KOŁCHOZOWEGO 

Po omówieniu środków 
zmierzalacych do podniesienia 
handlu kołchozowego na wyż­
szy poziom, uchwala zobowlą- 
żule rady ministrów republik 
związkowych oraz komitety 
wykonawcze obwodowych, kra 
(owych, miejskich 1 rejono­
wych rad delegatów ludu pra­
cującego, Jak również Mini­
sterstwo Handlu ZSRR do po­
czynienia nieodzownych kro­
ków mających na celu stwo­
rzenie dla kołchozów i kolchoź 
nlków sprzyjających warun­
ków sprzedaży nadwyżek pro­
duktów rolnych na rynkach 
kołchozowych, zwłaszcza w 
wielkich miastach 1 w ośrod­
kach przemysłowych. Należy 
umożliwić kołchozom 1 koł­
choźnikom korzystanie za od­
powiednią opłatą z magazy­
nów 1 z niezbędnego Inwenta­
rza. Na rynkach kołchozowych 
1 na przyległych ulicach nale­
ży rozwinąć handel artykuła­
mi przemysłowymi w asorty­
mencie. koniecznym dla zaspo 
kolenia popytu ze 6tronv koł­
chozów 1 kołchoźników.

W latach 1954—1956 nale 
ży zbudować 508 nowych, 
miejskich rynków kołchozo­
wych. Uchwała przewiduje da

lej zbudowanie na istniejących' 
Już rynkach kołchozowych 
750 magazynów 1750 chłodni 
dla przechowywania towarów, 
należących do kołchozów i do 
kołchoźników, Jak również 
750 herbaciarni, 750 pun­
któw kontroli mięsa 1 750
punktów kontroli mleka.

W zakończeniu uchwała 
<?< w ’ ord *

Radą Ministrów ZSRR i 
Komitet Centralny KPZR u- 
ważają, te zapewnienie wydal 
nego podniesienia poziomu 
handlu państwowego, spół­
dzielczego 1 kołchozowego 
Jest Jednym z najważniejszych 
zadań wszystkich organów 
partyjnych, radzieckich 1 
związkowych. Obowiązkiem te 
renowych organizacji radzlec 
kich, partyjnych i związko­
wych Jest zapewnienie stałej 
kontroli nad pracą sklepów i 
jadłodajni, prowadzenie zde­
cydowane! walki z naniszar 
nlem zasad handlu radzieckie 
go, podejmowanie w porę od­
powiednich kroków w celu 
usunięcia stwierdzonych nie­
dociągnięć w pracy sklepów 
1 ladlodajni oraz dążenie do 
systematycznego uprawnie­
nia obsługi ludności.

Rada Ministrów ZSRR i 
Komitet Centralny KPZR wy­
magają od terenowych organ! 
zacji radzieckich i partyjnych 
aby położyły kres dającemu 
się Jeszcze zauważyć lekcewa­
żącemu stosunkowi do handlu 
1 pracowników handlowych, 1 
aby wytworzyły wokół nich 
atmosferę koleżeństwa 1 sza­
cunku. pamiętając, że handel 
radziecki Jest lednym z najważ 
niejszych odcinków ekonomi­
ki socjalistycznej, a pracowni 
cy handlu radzieckiego stano­
wią jeden z oddziałów budów 
nlczych socjalizmu, powoła­
nych do wykonywania szczyt­
nego zadania codziennej ob­
sługi ludności.

Obowiązkiem wszystkich 
pracowników handlu radziec­
kiego Jest wykorzenienie w 
Jak najkrótszym | czasie 
niedociągnięć istniejących w 
pracy organlzacll 1 przedsię­
biorstw handlowych oraz pod­
niesienie handlu radżlcckle- 
go na nowy,' wjlższy poziom.

Wykresy I błyskawice spełniły 
swe zadanie. Pomogły rozwinąć 
współzawodnictwo do tego stop­
nia, że gromady walczyły o każdy 
dzień przedterminowej realizacji 
skupu. I tak np. gromada Ciem­
no chcąc zwyciężyć gromadę 
Piaszno, postanowiła zorganizo­
wać zbiorową dostawę. Gdy jed­
nak rolnicy z Piaszna dowiedzieli 
się przypadkiem o tym projekcie, 
przez całą noc młócili zbożo, po­
magając solidarnie jeden drugie­
mu, aby ubiec Ciemno w zbioro­
wej dostawie. Rankiem 3 sierpnia 
odwieźli zboże - parę godzin 
przed swymi sąsiadami. 
WINCENTY FORNAK ZASŁUŻYŁ

NA PORTRET ę
Do przedterminowej realizacji 

obowiązkowych dostaw zboża 
przyczyniła się również szeroka 
popularyzacja przodujących w 
skupie rolników, pokazywanie ich 
jako przykładu dla innych. Wy­
mieniano ich nazwiska w ulot­
kach, błyskawicach i hasłach. 
Przed gmachem Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w By- 
towie w jednej z gablotek umiesz 
czono honorową listę przodują­
cych chłopów-patriotów: Piotr 
Kuźmier, Antoni Rachwcł, Piotr 
Makurat, Leon Dalccki, Włady­
sław Brzeski... i wielu innych, 
którzy przed terminem I z nad­
wyżką wypełnili swój obowiązek 
wobec państwa i klasy robotni­
czej. Najlepszy zaś, Wincenty 
Fornak z gromady Pomysk Wiel­
ki, który już 23 lipca wykonał 
swój plan dostawy zboża i przo­
duje w realizacji obowiązków wo­
bec państwa - zasłużył sobie na 
portret, który umieszczono w śród 
kowej, honorowej gablotce. Pań­
stwo ludowe wysoko ceni przo­
downików rolnictwa - chłopów- 
patriotów.

„ABY NIE WOZIĆ ZBOŻA 
NA HULAJNODZE"

W wielu jednak gromadach 
trafili się chłopi oporni, którzy 
nie odstawili zboża. Z tymi zło­
śliwie opornymi umiano się sku­
tecznie rozprawić i zdemaskować 
ich wobec całej gromady.

Piętnowano ich w błyskawicach 
wydawanych przez Komitet Po­
wiatowy partii i przez ZSL, ich 
nazwiska umieszczano na listach 
„bumelantów skupu". Pomysłową 
formę zastosowali ZMP-owcy z 
Tuchomia. Pewnego dnia rozlepili 
w całej gromadzie rysunki przed 
stawiające opornych w skupie o- 
raz tych, co odstawili dotychczas 
zbyt mało, kiedy wiozą zboże do 
punktu skupu na... hulajnodze. 
Ta metoda okazała się skutecz­
na I ociągający się z dostawami 
odwieźli zboże do punk*-' skupu.

• * *
Stosując szeroko metodę po­

glądową, która uzupełniła żarli­
we słowa agitacji, z którymi szli 
do chłopów, do gromad - ak­
tywiści partii, ZSCh, ZMP i in­
nych organizacji, organizacja par 
tyjna powiatu bytowskiego osiąg­
nęła poważny sukces w kampanii 
skupu zboża — przyczyniając się 
tym do wzmocnienia naszej ludo­
wej ojczyzny, sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, fundamentu władzy 
ludowej.

Nie wszystkie jednak powiaty 
potrafiły równie dobrze zmobili­
zować wieś do wykonania pla­
nowego skupu zboża. Organiza­
cje partyjne tvch powiatów mu­
szą więc ruszyć szerokim frontem 
pracy politycznej do nadrobienia 
zaległości. Doświadczenia przo­
dującego powiatu bytowskiego 
winny im być w tym pomocne.

LESŁAW GNOT

„W ubiegłym roku powiat nasz 
wykonał planowy skup zboża w 
skali krajowej jako pierwszy - 
czytali chłopi bytowscy w bły­
skawicy - trzeba, ażeby to za­
szczytne pierwsze miejsce nadal 
pozostało w naszych rękach. Dla­
tego każdy chłop powinien po­
czuwać się do wypełnienia pa­
triotycznego obowiązku wobec 
państwa. Wzywamy wszystkich 
chłopów do przedterminowego 
wykonania planów skupu zbo­
ża I"

W odpowiedzi na apel Piasz­
na zaczęły coraz liczniej odpo­
wiadać inne gromady. O ich zo­
bowiązaniach mówiły dalsze bły­
skawice, które ukazywały się co 
parę dni. Podawano w nich ter­
miny zobowiązań, wzywano gro­
mady, które do współzawodnic­
twa jeszcze nie przystąpiły, komu­
nikowano o pierwszych zbioro­
wych dostawach. Współzawodnic­
two objęło cały niemal powiat.

Ale nie chodziło tylko o to, by 
współzawodnictwo jedynie podjąć. 
Trzeba było codziennie kontrolo­
wać jego przebieg. W każdej 
gminie rozwieszono w widocznym 
miejscu wykres, na którym co­
dziennie zaznaczano osiągnięte 
przez gromady wyniki. Wykres był 
przejrzysty i zrozumiały dla każ­
dego. Każda gromada miała 
swoje kolo, które w miarę napły­
wu zboża do punktu skupu wy­
pełniano kolorowymi wycinkami. 
Im większy był procent wykonania 
planu, tym większy był barwny 
odcinek, tym mniej zostawało 
białego miejsca wskazującego 
na brakujące jeszcze do planu 
procenty. W ten sposób każdy 
chłop mógł stwierdzić ,.jak stoi" 
ieąo gromada, a jak jej sąsie- 
dzi.

Na wykresie obrazującym prze­
bieg planowego skupu zboża w 
naszym województwie, linia po­
wiatu bytowskiego od pierwszych 
dni zdecydowanie pnie się w gó­
rę; 16 września pow. bytowski ma 
już 72 proc, planu rocznego, 23 
września przekracza 90 proc, i zo- 
staje zwolniony z miarek i odsy- 
pów. Obecnie odstawia już resztę 
zboża wyznaczonego planem - 
podczas gdy innym powiatom - 
za wyjątkiem miasteckiego - dość 
daleko jeszcze do takich wyni­
ków.

Skąd tak duże różnicet
Źródło sukcesów powiatu by­

towskiego leży przede wszystkim 
w tym, że instancje i organiza­
cje partyjne oraz kierowane przez 
partię organizacje masowe umia­
ły od początku kampanii podjąć 
we wszystkich gromadach szeroką 
pracę polityczną, wynikiem której 
była pomyślna mobilizacja wsi do 
pełnej i terminowej dostawy zbo­
ża. W pracy taj obok innych form 
wykorzystano szeroko agitację 
poglądową czyniąc z niej poważ­
ny oręż walki o skup.

NIECH WSPÓŁZAWODNICTWO 
ROZGORZEJE WE WSZYSTKICH 

GROMADACH

Jeszcze w lipcu gromada Pia­
szno w gminie Tuchomie podjęła 
zobowiązanie wykonania roczne­
go planu skupu zboża do 22 
sierpnia i wezwała do współza­
wodnictwa wszystkie g.omady w 
powiecie.

Powiatowy Związek Samopomo­
cy Chłopskiej przy pomocy Ko­
mitetu Powiatowego partii wyżal 
błyskawicę, która spopularyzowa­
ła apel gromady Piaszno w ca­
łym powiecie.

Z doświadczeń przodującego powiatu

Agitacja poglądowa 
ważnym orężem w walce o planowy skup



Dzień
Koszalina

Uwaga słuchacze!
Wojewódzki 1 Miejski Ośrodek 

Szkolenia Partyjnego w Koszali­
nie zawiadamia wszystkich słu­
chaczy Wojewódzkiej Szkoły Wie 
rzorowej, źe w poniedziałek dnia 
26.X, bm. o godz. 15-tej odbędą 
eię zajęcia dla roku wstępnego 
w Wojewódzkiej Radzie Narodo­
wej, a dla pierwszego roku 
w sali konferencyjnej KW PZPR.

♦ ♦ ♦

Wysigwa
W dniach od 12.X.S3 r. do 

26 ,X,53 w Wojewódzkim Ośrodku 
Szkolenia Partyjnego PZPR Jest 
otwarta wystawa, poświęcona 50- 
leclu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego,

Wystawę zorganizowano dla 
aktywu: wykładowców, prelegen­
tów, sekretarzy podst. org. par­
tyjnych, aparatu partyjnego, agita 
torów, aktywu Zw. Zaw., ZMP, 
ZSCh, ZZNP I samodzielnie stu­
diujących zagadnienia marksi- 
zmu-leninizmu oraz bezpartyj­
nych.

Wystawę moina zwiedzać co­
dziennie od godz. S-tej do godz. 
ts-tej.

• * *

Przeglqd 
zespołów artystycznych 

w WDK
W ramach ,,Miesiąca Po­

głębienia Przyjaźni Polsko-Ra 
dztecklej". w dniach 24 bm. 
w godz. 18—21 | 25 bm. w
goaz. 16—21 w sali teatral­
nej WDK w Koszalinie przy 
ul. Zwycięstwa 105. odbędzie 
się „Przegląd amatorskich 
zespołów artystycznych" z te­
renu miasta Koszalina.

Na program eliminacji zło 
tą się radzieckie 6ztuki dra­
matyczne, tańce ludowe, pie­
ści, recytacje itp. Eliminacje 
poprzedzone będą w dniu 24 
bm. odczytem pt. „W rocznicę 
historycznego nosledzenla KC 
partii bolszewików z udziałem 
Lenina i Stalina dla powzię­
cia uchwały o powstaniu zbrój 
nym" — który wygłosi oficer 
WP, w dniu 25 bm. — odczy­
tem pt. „Kanał Wołga Don" 
— który wygłosi prelegent 
TWP,

• ♦ ♦ ‘

Znaleziono
praszćzyk dziecinny. Zguba 
do odebrania w redakcji.

Co, gdzie, kiedy?
Kina

KOSZALIN — „Nowa nuta” — 
„Nierozłączni przyjaciele".

Seanse godz 18 I 20,15 .
Niedziela — „Podstęp swatki" — 
godz. 16, 18 I 20,15.
„Młoda Gwardia**—Rokofiowo — 
t/”rzy opowieści".

Seans godz. 20.
SŁUPSK — „Polonia0 — 

„Kasztanka**.
Seanse godz. 18 1 20.

Niedziela — „Arena śmiałych" — 
godz. 16, 18, 20.

SŁAWNO — „Sława" — 
„Czekaj na mnie".

Seans godz. 19.
Niedziela — „Niezapomniany rok 
1019" — godz. 17 i 19.

UWAGA! Repertuar kin poda- 
jemy na podstawie komunikatu 
Obr. Żarz. Kin w Koszalinie.

NAUKA

TRZYMIESIĘCZNA korespon­
dencyjna nowoczesna nauka księ­
gowości, Łódź 1, skrytka 163.

K-225-K

LOKALE

MIESZKANIE w Słupsku (śród­
mieście) 3 pokoje z kuchnią 1 ła­
zienką zamienię na 2 pokoje w 
Koszalinie. Wiadomość: Koszalin, 
Technikum Handlowe, ul A. 
Lampe 30. G-389-1

Konkurs z nagrodami pod hasłem:
Skupujemy wszystkie skóry świńskie

z ubo‘u gospodarskiego
W celu popularyzacji skupu skór świńskich z uboju gospodar­

skiego — Centralny Zarząd Skupu Surowców Włókienniczych i Skó 
rżanych ogłasza konkurs dla sołtysów i pracowników skupu Gmin­

nych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" pod hasłem:
„Skupujemy wszystkie skóry świńskie z uboju gospodarskiego". 

Konkurs trwa OD 1 PAŹDZIERNIKA 1953 DO 31 STYCZNIA 1954.
Konkurs ten ma na celu uświadomienie hodowców o korzy­

ściach płynących ze sprzedaży skóry świńskiej z uboju gospo­
darskiego do punktów skupu oraz z prawidłowego skórowania 
świń.

Wypełniony kupon należy oddać lub przesłać pocztą do naj­
bliższej, prowadzącej skup skór gminnej spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska".

Ostateczny termin zgłoszeń sołtysów upływa w dniu 31 PAŹ­
DZIERNIKA 1953 R., o czym decyduje data stempla pocztowego 
lub doręczenia.

Referenci skupu lub brakarze biorą w konkursie udział z tytułu 
swojej pracy.

Dla biorących udział w konkursie ustalone są następujące 
nagrody:

1. Sześć NAGRÓD DLA PRZODUJĄCYCH SOŁTYSÓW na te­
renie każdego powiatu:

I - ROWER MĘSKI MARKI „BAŁTYK"
II - VI NAGRODY KSIĄŻKOWE
2. Dziesięć NAGRÓD DIA PRZODUJĄCYCH REFERENTÓW 

skupu, względnie brakarzy, prowadzących skup skór w gminnych 
spółdzielniach w skali wojewódzkiej:

nagroda pierwsza - ROWER MĘSKI MARKI „BAŁTYK" 
druga - KUPON NA UBRANIE 60 PROC. WEŁNY 
trzecia - PŁASZCZ PRZECIWDESZCZOWY wzgl. materiał na 
płaszcz 
czwarta - 17 MTR. BIAŁEGO PŁÓTNA 
piąta - TECZKA SKÓRZAN' 
od szóstej do dziesiątej - NAGRODY KSIĄŻKOWE.

3. Trzy NAGRODY W SKALI OGÓLNOKRAJOWEJ DLA PRZO­
DUJĄCYCH SOŁTYSÓW:

pierwsza - MOTOCYKL „SHL" 
druga - AP^^ót oadiOWY MARKI „AGA" 
trzecia - APtRAT RADIOWY MARKI „PIONIER".

Szczegółowe regulaminy i instrukcje znajdują się we wszystkich 
wojewódzkich, powiatowych i gminnych radach narodowych, 
wojewódzkich, powiatowych zarządach i gminnych kołach Związ­
ku „Samopomo-Y Chłopskiej" oraz w gminnych spółdzielniach 
„Samopomocy Chłooskiej".

Sołtysi! Podejmujcie apel sołtysa Jana Wywlgacza, zgłaszaj­
cie swói udział we współzawodnictwie odstawy skór.
Jana Wyw:gacza do współzawodnictwa w skupie skór świńskich 
z uboju gospodarskiego.

Podpis:

Nie wgtpimy, że młodzież 
koszalińska masowo odpowie 
na apel ZMP-owców z Woj. 
RN w Koszalinie, stając do 
pracy w budownictwie. W

Czołowi kolarze polscy
startują w Słupsku

Jak nas informuje MKKF 
w Słupsku, z okazji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko. 
Radzieckiej, odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę ogólno­
polski wyścig kolarski.

W wyścigu tym wezmą u- 
dzlal czołowi kolarze War­
szawy. Poznania, Bydgoszczy, 
Szczecina i innych miast Pol­
ski. Trasa wyścigu prowadzić 
będzie ulicami Słupska.

Od Placu Zwycięstwa kola 
rze po|adą ulicami: Spółdziel­
ców, Pawłowskiego, dookoła 
alei, następnie Starzyńskiego 
— do PI. Zwycięstwa.

Dla zawodników HI klasy 
przewidziane fest 15 okrążeń 
(po 1.400 m) zaś dla zawodni­
ków I i II kl. — 30 okrążeń.

Al-ka.

Lucjan Kozaczek PGR Laski 
pow. Sławno — Wojewódzki Za­
rząd RadiofonlzacJi Kralu infor­
muje: zradlofonizowanle PGR
Laski nastąpi w listopadzie br.

Emund Kołodziej — Drawsko — 
w sprawie zagubionej książeczki 
wojskowej należy zgłosić się do 
Wojskowej Komendy Rejonowej, 
do której terytorialnie należycie.

Autora listu, członka drużyny 
piłkarskiej i ucznia szkoły w 
Słupsku, prosimy o podanie adre 
su. W sprawie Waszej będziemy 
interweniować.

Jan Piłat — prosimy o podanie 
dokładnego adresu.

da nakreśliła zadania, Jakie sto 
ją przed wykładowcami szkole 
nia partyjnego 1 ZMP-owskie- 
go.

Wykładowcy: tow. Ćwirko. 
Kocieniewski, Smiechowski i 
Peryt, podzielili się szeregiem 
uwag w szkoleniu, które nie 
wątpliwie posłużą innym wy­
kładowcom do ulepszenia ich 
pracy. Warto przytoczyć ury­
wek wypowiedzi tow. Peryta, 
wykładowcy z Woj. Zarządp 
Dróg Publicznych:

„Od dobrego przygotowania 
się do wykładu, przez opano­
wanie materiału i sporządzenie 
konspektu oraz stworzenie wla 
ściwej atmosfery między słu­
chaczem a wykładowcą, zale­
ży stopień zainteresowania i 
przyswojenia sobie materiałów 
przez słuchaczy, o czym prze­
konały mnie moje zeszłoroczne 
doświadczenia".

Tow Smiechowski stwier­
dził, że konieczna jest dla wy­
kładowcy znajomość zagadnień 
produkcyjnych, trudności i me 
domagań zakładu pracy. Wia­
domości te, wykładowca winien 
wykorzystywać w wykładzie, 
co niewątpliwie staje się czyn­
nikiem mobilizującym do wyko 
nawstwa planów produkcyj­
nych. Bv wykładowca mógł do 
brze spełnić obowiązki, winien 
znać postawę swych słuchaczy 
w ich codziennej pracy, w-inien 
zaszczepiać w słuchaczach głę­
boką odpowieazialność za pra­
ce i przywiązanie do zakładu.

złoży meldunek o zobowiąza­
niach podjętych przez spor­
towców dla uczczenia 36 rocz 
nidy Wlelkiei Rewolucji Paź­
dziernikowej.

„Każdy słuchacz — przodowni­
kiem pracy, racjonalizatorem, 
nowatorem i agitatorem", takie 
zadanie powinien postawić 
przed sobą każdy wykładowca.

Mocno podkreślono w dy­
skusji konieczność uzupełnie­
nia swej wiedzy poprzez czyta­
nie literatury pięknej, uczę­
szczanie na filmy, odczyty oraz 
czytanie prasy.

Uczestnicy narady za mało 
wskazywali na potrzebę współ 
pracy kursów partyjnych z 
ZMP-owskimi oraz udzielania 
pomocy wykładowcom szkole­
nia ZMP-owskieoo, Toteż nie 
przypadkowe było wystąpienie 
ZMP-owca Barana, który zwra­
cał się do wszystkich wyklado 
wców o pomoc w pracy szkole­
niowej.

Nie wszyscy jeszcze wykła­
dowcy z Koszalina należycie 
doceniają swe obowiązki — 
świadczy o tym. fakt, że kilku 
z nich zlekceważyło naradę i 
mimo zawiadomień nie przyby 
ło na nią. Do takich towarzy­
szy należą m. In. Mańkowska 
z Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej, Szwajgert z 
ZORK, Sobolewski z WZGS, 
Żyliński z OZ PGR. Bogdzie- 
wicz ze Spółdz. Spożywców. 
Sękowski z TOR oraz Skorub- 
ski z Prezydium Woj. RN. To­
warzysze ci winni zrewidować 
swe stanowisku, by móc zagwa 
rantować właściwy poziom po 
wierzonych im kursów szkole­
nia partyjnego.

Stanisław Majcher 
Kier. Wydz. Propagandy 

KM PZPR w Koszalinie

W Ośrodku Szkolenia Partyj 
nego KW i KM w Koszalinie 
odbyła się ostatnio narada wy 
kladowców szkolenia partyjne 
go i ZMP-owskiego z Koszali­
na. Referat wygłosił I sekre 
tarz KM tow. Orłowski. Referat 
i dyskusja na naradzie dały a- 
nalizę szkolenia partyjnego w 
roku 1952 — 53 oraz wysunęły 
szereg istotnych wniosków dia 
dalszej pracy szkoleniowej.

Na naradzie wskazano na o- 
siągnięcia koszalińskiej organi­
zacji partyjnej w szkoleniu. Ut 
widocznily się one we wzro­
ście świadomości członków par 
tii, w realizacji planów produk­
cyjnych i w wielkim zapale 
do opanowania nauki marksi- 
zmu-leninizmu Narada wskaza­
ła również, że mimo dość po­
ważnych osiągnięć, rozwój 
szkolenia partyjnego jest nie­
wystarczający w stosunku do 
potrzeb i zadań, jakie przed or 
ganizacją koszalińską stawia 
partia.

Do głównych braków, w 
szkoleniu partyjnym należy za 
liczyć niedostateczny jego po­
ziom oraz fakt, że często je­
szcze szkolenie oderwane było 
od codziennego życia, trakto­
wane po szkolarsku. W dysku 
sji towarzysze podkreślali nie­
dostateczną Jeszcze ofensyw- 
ność naszego szkolenia w rugo 
waniu przejawów burżuazyjnej 
ideologii.

W świetle tych braków nara

Piłkarze - rybacy 
walczyć będą o puchar

W nadchodzącą niedzielę, 
25 bm. na stadionie Kolejarza 
w Darłowie odbędą 61ę finało­
we spotkania błyskawicznego 
turnieju piłkarskiego o puchar 
redakcll tygodnika „Rybak 
Morski". _ i

W grach finałowych wystą­
pią trzy najlepsze zespoły wy 
ellminowne podczas rozgry­
wek. Jakie odbyły 61ę w ub. 
niedziele w Gdyni: „Arka" 
Gdynia, PZM — Puck oraz 
„Kuter" Darłowo.

Początek zawodów o godz. 
12-teJ.

Przed zawodami 
dla uczczenia Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej

Nowy rok szkolenia partyjnegow Koszalinie

Walki o Puchar Polski
dobiegajq końca

Piłkarskie rozgrywk] o Pu­
char Polski na szczeblu woje 
wódzklm dobiegają końca. 
Gwardia Koszalin, która w tę 
środę pokonała Spójnię Draw­
sko 3:0, w dniu dzisiejszym 
gościć będzie na własnym 
boisku Gwardzistów z, Darło­
wa. Będzie to mecz pólflnało 
wy. Drugie spotkanie o wej­
ście do finału rozegrane zo­
stanie 25 bm. w Złotowie, 
gdzie miejscowa Spójnia grać 
będzie z Gwardią I Słupsk.

Zwycięzcy obu tych spot­
kań rozegrają mecz finałowy 
w Koszalinie.

jq w naszych socjalistycznych 
przedsiębiorstwach, potrzebne 
są nowe domy.

Zwłaszcza dziś, w okresie 
wściekłej nagonki Adenauera 
i wszystkich ciemnych sil re­
akcji na nasze granice nd 
Odrze i Nysie, szczególnie 
ważna staje się nasza walka 
o pełne zagospodarowanie 
ziem zachodnich. Zwłaszcza 
dziś, sprawa naszego budow­
nictwa na tych ziemiach, 
gdzie żyjemy, pracujemy, uczy 
my się — staje się sprawq 
pierwszorzędnej wagi.

Również w Koszalinie budu­
jemy nowe domy. Państwo 
przeznaczyło na ten cel znacz 
ne środki. Ludzie, którzy pra­
cują, i ci, co chcq pracować 
w naszych zakładach - cze­
kają na te domy.

Jak już podawaliśmy, w 
nadchodzącą niedzielę, 25 
bm.. na stadionie koszaliń­
skiej Spójni odbędzie się in­
teresująca Impreza lekkoatle­
tyczna. zorganizowana dla 
uczczenia Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej.

Organizatorem zawodów, 
które zakończą oficjalnie te­
goroczny sezon lekkoatletycz­
ny, Jest Wojewódzki Komitet 
Wykonawczy ..Miesiąca". O 
nagrodę Komitetu walczyć bę 
dą reprezentacje poszczegól­
nych plonów s)x>rtowych.
’ Swój udział w imprezie 

zgłosiły Już: Gwardia. Zryw. 
Ludowe Zespoły Sportowe o- 
raz reprezentacja gdańskiego 
Zrywu.

Ponadto startować będzie 
również silna reprezentacja 
związkowych zrzeszeń sporto­
wych, w składzie najlepszych 
lekkoatletów Kolejarza, Ogni­
wa, Unii 1 innych. Spodzie­
wany Jest również udział spor 
łowców SKS-ów, co także 
wpłynęłoby znacznie na pod­
niesienie poziomu zawodów.

Podczas Imprezy na stadio­
nie powitamy sztafetę LZS 
„Traktor" ze Słupska, która

MŁODZIEŻY!
Stawaj do pracy przy budowie 
nowych osiedli w Koszalinie

Apel członków kola ZMP przy Wo}. RN
DO MŁODZIEŻY MIASTA I POWIATU KOSZALIŃSKIEGO I 

KOLEŻANKI I KOLEDZY!

Na setkach wielkich budo­
wli socjalizmu widzimy tysiące 
młodzieży, która swym zapa­
łem i ofiarną pracą wznosi 
mury Nowej Huty, Żerania, 
mury Warszawy.

Państwo ludowe w trosce o 
umocnienie gospodarcze na­
szego kraju, o coraz wyższy 
poziom życia mas pracujących 
przeznacza ogromne fundusze \ 
na rozbudowę naszych zakłą- 
dów przemysłowych, na budo­
wę nowych domów, osiedli 
mieszkaniowych, szkół, uczelni, 
sanatoriów.

Buduje się nowa Warszawa. 
Pod troskliwą ręką gdańskie­
go murarza odzyskują swe 
piękne formy zabytkowe ka­
mieniczki starego Gdańska. 
Rośnie Nowa Huta. Buduje 
się Szczecin, Olsztyn i inne 
miasta. Ludziom którzy pracu-

CHŁOPCY I DZIEWCZĘTA MIASTA I POWIATU KOSZALIN 
SKIEGOI

KOLEDZY ZMP-OWCYI
STAWAJCIE DO PRACY PRZY BUDOWIE NOWYCH OSIE 

DLI MIESZKANIOWYCH W KOSZALINIEI
Idąc śladem budowniczych 

Komsomolska, Dniepropietrow- 
ska, śladem budowniczych No 
wej Huty - zgłaszcjcie się na 
najważniejszy dziś odcinek - 
do pracy w budownictwie.

My, członkowie organizacji 
ZMP-owskiej przy Wojewódz­

kiej Radzie Narodowej: Leon 
Frankiewicz, Jerzy Urlik, Ry­
szard Dolęgowski i Stanisław 
Wymysłowski, zgłaszamy się 
do ochotniczych brygad ZMP- 
owskich, do odbudowy i roz­
budowy naszego prastarego, 
piastowskiego Koszalina.

WZYWAMY MŁODZIEŻ Z CAŁEGO MIASTA I POWIATU, BY 
ODPOWIADAJĄC NA NASZ APEL, STANĘŁA DO ZMP-OWSKIE- 
GO ZACIĄGU. •

KOLEDZY ZMP-OWCYI
ZGŁASZAJCIE SIĘ DO OCHOTNICZYCH BRYGAD ZMP-OW- 

SKICH - DO PRACY PRZY BUDOWIE NOWYCH DOMÓWI

Leon Frankiewicz
Jerzy Urlik
Ryszard Dolęgowski

Stanisław Wymysłowski 
członkowie koła ZMP przy 

Woj. RN w Koszalinie

związku z tym podajemy, źe 
wszyscy pragnący rozpoczął 
pracę w budownictwie powin­
ni zgłaszać się w ZM ZMP m 
Koszalinie, ul. Zwycięstwa 6.

Budowy Koszalina czekają I

OGŁOSZENIA DROBNE
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Prof. dr Kazimierz Budzyk

Wielkie tradycje literatury polskiego Odrodzenia
Odrodzenie Jest Jednym z 

najchlubnlejszych okresów w 
historii naszego narodu, Jest 
okresem wypełnionym walką 
z feudalnymi 1 kosmopolitycz­
nymi siłami średniowiecza. 
Ludzie Odrodzenia walczyli o 
nowy stosunek do człowieka, 
o sprawiedliwość społeczną.

Spoglądając na naszą hi­
storię spostrzegamy, że wiele 
podobieństw łączy czasy, w 
których żyjemy, z okresami 
najbardziej postępowymi w 
przeszłości. Niemały 6zereg 
naszych poprzedników rozpo­
czynają ludzie Odrodzenia, 
którzy cztery wiek! temu roz­
poczęli walkę z feudalnymi 
1 kosmopolitycznym! siłami 
średniowiecza. Walczyli oni 
o nowy stosunek do człowie­
ka, o sprawiedliwość społecz­
ną, o usamodzielnienie pań­
stwa od Rzymu, o świecką 
kulturę 1 o narodową, polską 
literaturę. Wśród szeregu 
twórców literatury polskiego 
Odrodzenia na 6/czególną 
uwagę zasługują: Biernat z 
Lublina. Mikołaj Rej, Jan Ko 
chanowskl i plebejscy pisarze 
z początku XVII wieku.

Biernat z Lublina, bezkom­
promisowy radykał, zwalcza- 
fącv przemoc feudalów ucis­
kających mieszczan 1 chło­
pów, pierwszy nasz pisarz 
świecki działający w pocz. 
XVI w., programowo wypro­
wadzał literaturę polską z or­
bity wpływów kościoła 1 Jego 
Ideologii. W Jego utworach, 
wśród których wyróżniają 
się Bajki oraz pierwsza pol­
ska powieść ludowo-mleszczań 
ska pt. Żywot Ezopa, plebeju- 
sze zyskali sojuszników w wal 
ce przeciwko uciskowi. Byli 
to ważna zmiana w dotychcza 
sowym pojmowaniu zadań li­
teratury. Literatura służyła 
przedtem niemal wyłącznie 
klasie panującej. Biernat z 
Lublina udowodnił, że litera­
tura może służyć ludowi 1 to 
nie tylko Jako rozrywka, lecz 
przede wszystkim Jako oręż 
Ideowy w walce klasowej, Ja­
ko środek mobilizujący do 
walki o wolność człowieka 1 o 
sprawiedliwość społeczną.

Odrodaęnie polskie, doba 
wielkiego przełomu, nie zaskle 
pląło 61ę w ciasnej wyłączno­
ści stanowej. Przełom rene­
sansowy w literaturze polskiej 
Jest wprawdzie dziełem mie­
szczan. ale wnet po nich w dą 
żenlach postępowych wzięła 
udział najlepsza część szlach­
ty, reprezentowana w llteratu-

Z WYSTAWY SZTUKI HINDUSKIEJ 
W WARSZAWIE

Na zdjęciu: „Kriszna i Rukmi- 
ni", dziele sztuki staroindyjskiej. 

(Fot. CAF)

rze m. In. przez Reja I Ko­
chanowskiego. Znana Jest 
Reja Krótka rozprawa między 
Panem, Wójtem a Plebanem, 
w której po raz pierwszy szła 
chclc tak energicznie upo­
mniał się o prawa krzywdzo­
nych chłopów. Postępowość 
Ideowa Reja doprowadziła tak 
że do zmiany dotychczaso­
wych środków literackich.

W ślad za Biernatem z Lu­
blina Rej przestał się oglądać 
na obowiązujące wówczas wzo 
ry polskiego Języka literackie 
go, Jakimi były kazania 1 prze 
kłady blblH. Rej jeszcze bar­
dzie) niż Biernat z Lublina po 
trafił zreformować Język lite­
racki, opierając go przede 
wszystkim na mowie potocz­
nej. Na tym polega 
najbardziej trwała zasłu­
ga Reja Jako pisarza.- 
Dokonana przezeń reforma ję­
zyka literackiego przeprowar 
dzona została zarówno w pro­
zie Jak wierszu. Dzisiaj trak­
tujemy związek literatury z 
Językiem narodowym Jaiko coś 
zupełnie naturalnego. Wtedy 
Jednakże z dużym trudem 
trzeba było walczyć o wpro­
wadzenie języka polskiego do 
literatury. Kosmopolityczna 
potęga feudalna, Jaką wów­
czas był kościół, odgradzała 
Język polski od wielu dziedzin 
kultury przy pomocy łaciny. 
Najwięksi pisarze polskiego 
Odrodzenia udowodnili, że 
polszczyzna w niczym nie 
ustępuje łacinie, i że w Pol­
sce Polacy powinni nie tylko 
mówić ale 1 pisać po polsku.

Największy polski poeta 
przed Mickiewiczem, Jan Ko­
chanowski, dowiódł ponadto, 
że Język polski może stać się 
doskonałym środkiem także i 
artystycznego wyrażania uczuć
I myśli. Poprzednicy Kocha­
nowskiego bardzo się zasłuży
II w przygotowaniu gruntu 
dla wlelklei poezji czarnole­
skiej. Niewątpliwie Jednak do 
plero Kochanowski zdołał pod 
nieść na wyższy poziom 
wszystko to. co dla rozwoju 
języka zrobiono zostało wcześ 
niej. Poezja czarnoleska różni 
się od literatury wcześniej­
szej także i nowym stosun­
kiem do pleśni ludowej. Bler 
nat z Lublina nawiązał kon­
takt z anonimową twórczością 
literacką ludu poprzez sięg­
nięcie do skarbnicy przysłów. 
Podobnie rzecz ta przedsta­
wia się także u Reja. Od przy 
słów 1 języka potocznego nie 
stronił także 1 Kochanowski, 
ale ponadto dopiero on pierw 
szv tak bardzo opierał się na 
ówczesnej pleśni popularnej 1 
ludowej. Możemy to stwier­
dzić na podstawie rytmiki, 
która u Kochanowskiego w 
przeważającej części pokrywa 
się z rytmiką dochowanych 
fragmentów pleśni popular­
nych 1 ludowych. Sam Kocha­
nowski przekazał nam w swo­
jej poezji cztery urywki ple­
śni ludowych, piąty zaś, czę­
ściowo zacytowany, rozwinął 
artystycznie w piosence, któ­
rą miała śpiewać Urszula: 
Już Ja tobie, moja matko.

służyć nie będę 
Ani za twym wdzięcznym

6tolem miejsca zaslędę...
Jakże znamienny Jest fakt, że 

forma wierszowa tego utworu 
Jest potocznie znana w dzisiaj 
szych Jeszcze pleśniach ludo­
wych. rzadko natomiast wy­
stępuje ona w poezji oficjal­
nej. Wiemy również, że Ko­
chanowski, opuściwszy dwór 
królewski, napisał w swym 
Czarnoleslu Sobótkę, która 
Jest zbiorem pleśni świado­
mie naśladujących obrzędowe 
pleśnlarstwo ludu. Jest rze­
czą oczywistą, że Kochanow­
ski nie ograniczył się w swo­
jej poezji do wykorzystania 
doświadczeń poetyckich, ja­

kie w ciągu wieków zebrała 
polska pleśń ludowa. Dośwlad 
czenla te zostały wzbogacone 
artyzmem wielkiego poety. 
Równocześnie Jednak właśnie 
za pośrednictwem Kochanow­
skiego polska pleśń ludową 
mogła wnieść do ogólnego 
skarbca kultury narodowej 
6WÓJ własny dorobek, pozo­
stający dotychczas w opłot­
kach wsi pańszczyźnianej.

Kochanowski nie znalazł

SEJM POLSKI
Jeden z najpiękniejszych I najpokaźniejszych drzeworytów pol­

skich z pierwszej potowy wieku szesnastego, pomieszczony w Sta­
tutach Królestwa Polskiego, wydanych przez Jana Łaskiego 
w Krakowie w r. 1506.

Według pergaminowego egzemplarza Biblioteki Dzieduszyckich

go świata 1 nawoływała do 
walki:
Nie daj sobie nic mówić, 

kledyć kto co rzecze,
Pięścią zaraz w paszczękę.

Jeśllć nie uclecze... 
A pamiętaj się nigdzie dobrze 

nie odprawić. 
Wszakże możesz w kilka mil 

wszytklm błogosławić. 
Choć-eś odszedł tłomoczka,

dlabłuś go poruczył, 
N!o to, mówże: Sowiżrzał

mnie tego nauczył.
Upadek humanizmu 1 całej 

literatury renesansowej w 
Polsce sprawił, że wysiłki 1 
osiągnięcia pisarzy sowizdrzał 
sklch pierwszej petowy XVII 
wieku nie przyniosły trwałych 
wyników. Literatura plebej- 
ska została zepchnięta na mar 
glnes życia, zamiast stać się 
podstawą do dalszego rozkwi­
tu kultury narodowej. Dokład 
nie dwa wlekł trzeba było 
czekać na generalne odwróce­
nie tego zgubnego kierunku 
rozwoju. Dokonał tego drugi 
po Kochanowskim wielki poe­
ta polskt, kontynuator rzećzy 
czarnoleskiej — Adam Mlckle 
wlcz.

Wiele się zmieniło od cza­
sów Kochanowskiego, a Jego 
poezja zawsze fest nam tak 
bliska, nie straciła też aktual­
ności Jego postawa wobec ży­
cia:
Służmy poczciwej sławie,

a Jako kto może 
Niech ku pożytk i dobra

spólnego pomoże.
Przecież to Już omal przy­

słowie. Wielka poezja wraca 
z powrotem tam, skąd blerze 
6Wój początek. Wyrasta z lu­
du — staje się własnością na­
rodu.

Jerzy Lesiak

„Ich dzień dzisiejszy—to nasze jutro”
...,,W 1948 roku, po zjednocze­

niu, zostałem sekretarzem orga­
nizacji partyjnej w gromadzie. 
Każdą książkę, każdą broszurę 
czytałem pilnie, szczególnie o koł 
chozach i sowchozach. Ciekawiło 
mnie to bardzo. Nieraz myślolem, 
że taka praca w kołchozie dobra 
jest, bo gdy wszyscy razem wezmą 
się do roboty, nie trzeba będzie 
tyle harować, a życie byłoby 
lepsze. Myślałem często do póź­
nej nocy nad tym, ile to krów, 
świń, owiec, drobiu, jaki to sod 
można mieć w spółdzielni".

Obok na stole ułożył cały stos 
książek. Powyciągał je ze wszyst­
kich możliwych szuflad w domu, 
z szafy w kancelarii spółdzielczej, 
z prymitywnej etażerki, stojącej 
przy jego łóżku. Oto Lenin i Sta­
lin. Oto ;,Zorany ugór" - Szoło­
chowa, „Nowe życie wsi" — Dub- 
kowieckiego, referat towarzysza 
Malenkowa na XIX Zjeździe, prze­
mówienie tow. Chruszczowa i 
wiele, wiele innych.

Włosy na skroniach ma już si­
we, wokół oczu gęsta pajęczyna 
zmarszczek. Wstaje i wolno 
przechadza się po pokoju.

„Te książki nauczyły mnie wie­
le. Ja lekkiego życia nie miałem. 
Ojciec mój zmarł w młodym we­
ku - „na saksy" jeździł, zaha- 
rowal się... Matka zaczęła ciężko 
niedomagać na zdrowiu, brat 
młodszy zmorł. Ech, głodne to 
było życie, beznodziejne. Od 11 
roku życia pracowałem już u ku­
łaków. Gdy miałem 15 lat, my- 
ślalem nieraz, dlaczego tak jest 
na świecie, że jeden ma wiele, 
drugi nie ma nic, że jeden na 
drugiego musi pracować. Dopie­
ro, gdy zacząłem czytać książki, 
wszystko zrozumiałem. Lenin i Sta 
lin nauczyli mnie. Powiedziałem 
więc sobie, ano, Łukaszewski — 
trzeba będzie spółdzielnię orga­
nizować".

Grubym, zrogowaciałym od pra 
cy palcem przewraca karty ksią­
żek. Całe zdania popodkreślał

czerwonym ołówkiem. Zdania, 
które uczą budownictwa socjaliz­
mu na wsi, które wskazały ma­
som pracującego chłopstwa w 
Związku Radzieckim kierunek no­
wego życia.

„Gdy wspomniałem moje] żo­
nie o spółdzielni, ona zaraz w 
krzyk. Zwariowałeś, czy jak? — 
mówi. Poczekałem więc jeden ty­
dzień, drugi i tak niby niechcąco 
b:orę książkę o radzieckim koł­
chozie. Czytam na glos. Żona ni­
by nie słucha, ale dobrze ucha 
nadstawia. O, tam pisze - o e- 
lektrycznych dojarkach, o kombaj­
nach, a pszenicy krzaczastej, któ­
ra sypie z hektara ponad 40 
kwintali, o kobietach - bohate­
rach pracy socjalistycznej. Mu- 
siało to żonę zaciekawić, bo za­
uważyłem, że gdy mn:e nie ma 
w domu, moje książki przeglą­
da...

Byłem wtedy członkiem Komi­
tetu Gminnego w Lejkowie. W 
1949 roku założona została w 
naszym powiecie sławneńskim 
spółdzielnia produkcyjna w Bo­
niewie. Nie jest to daleko od 
naszego Bałęcina. Jednej nie­
dzieli wybrałem się więc do Bo­
niewa z kilku swoimi sąsiadami 
- członkami partii - na wyciecz­
kę. Podobały s'ę nam osiągnię­
cia tej spółdzielni. Po tej wyciecz­
ce mówię jeszcze raz do siebie: 
zacznę chyba mówić z naszymi 
chłopami, żeby takq spółdzielnię 
zorganizować. Zacząłem więc mó 
wić o tym na zebraniu gromadz­
kim".

Wrtcł od stołu, wyciągnął pa­
pierosa i kilka razy mocno za­
ciągnął się...
- Gdym o spółdzielni wspom­

niał, zaczęli krzywo na mnie pa­
trzeć. Wiedziałem, że spółdzielnię 
nie łatwo będzie założyć. Nie kaź 
demu ta spółdzielnia była na rę­
kę. Ale czytałem przecież, że I w 
Związku Radzieckim nie łatwo 
zbudowano nowe życie. Inaczej 
więc zabrałem się do roboty.

Zacząłem z ludźmi rozmawiać w 
pojedynkę. Gdy przyszedł do 
mnie któryś z sąsiadów, to mu 
rozpocząłem tłumaczyć, Jak wy­
gląda taka spółdzielnia produk­
cyjna, wyciągałem swoje książki, 
czytałem na glos, pokazywałem 
zdjęcia z radzieckich kołchozów. 
Nieraz do drugiej, trzeciej nad 
ranem rozmawiałem. Mówię lu­
dziom: „Radzieckie dziś - to na­
sze jutro". Ludzie zaczęli się po­
woli przekonywać.

Kułacy z gromady próbowali 
zastraszyć Łukaszewskiego, ale on 
nie zwracał na to uwagi - upar­
cie dążył do celu. Któregoś wie­
czoru, gdy wracał z Lejkowa, 
zrzucono go z wozu, pokaleczył 
się.
- Zastanawiałem się, co robić. 

Na milicję iść czy Jak? - pyta­
łem sam siebie. Ale przypomniał 
mi się „Zorany ugór". I tam też 
był toki wypadek, z Dawydowem, 
pod spichrzami. I Dawydow nau­
czył mnie, jak robić. Poszedłem 
sam wieczorem do tych, którzy 
na mnie napadli.

Swoi to ludzie byli, otumanieni 
tylko przez wroga. Trzeba więc 
było Ich przekonać. Długo rozma­
wiałem z nimi. „Dlaczego - mó­
wię - jesteście na błędne) dro­
dze? Ludzie pracy na całym 
świecie walczą o taki ustrój, jaki 
jest u nas. W Związku Radziec­
kim taki ustrój istnieje. Już trzy­
dzieści lat i każdy człowiek jest 
tam szczęśliwy. A wy co robicie? 
— mówię. Zamiast pomagać, no­
we życie budować — przeszkadza­
cie. I to wy, przedwojenni for­
nale, bezrobotni, coście nieraz do 
gęby nie mieli co włożyć, a teraz 
wroga słuchacie I" Zawstydzili się 
I przeprosili mnie. Potem Jako je­
dni z pierwszych podpisali statut.

Spółdzielnia w Białęcinie po­
wstała we wrześniu 1950 roku. 
Łukaszewski nie od razu został 
jej przewodniczącym. Dopierą w

lutym 1951 roku, gdy proca w 
spółdzielni zaczęta się zała­
mywać, powołano go na to sta­
nowisko.

- Ciężko szło początkowo. W 
spółdzielni człowiek jakby się na 
nowo chodzić uczył. W spółdzielń 
ni trzeba było gospodarzyć z roz­
machem, a ludzi coś jeszcze cią­
gnęło do starego. Czytałem ja o 
W.lliamsle, Łysence, o kołchozo­
wej gospodarce. Doszedłem do 
wniosku, że trzeba ngm dużą ho­
dowlę zakładać, bo łąki mamy 
około 80 hektarów. Myślę, jak 
hodowlę założymy dużą, to bę­
dziemy mieli wiele obornika i 
plony będą wyższe. Rozmawiałem 
o tym ze spółdzielcami i wielu 
mówiło: „Z naszej ziemi wiele się 
nie wyciągnie, same górki pra­
wie". „Nie ma złej ziemi - są 
tylko dobrzy i źli gospodarze - 
mówiłem - tak uczy radziecki u- 
czony Williams. Śmiali się nie­
którzy z mojego gadania, ale u- 
parcie dążyłem do celu. Postawi- 
łem na walnym zebraniu sprawę 
zaciągnięcia kredytów na zakup 
krów. Członkowie nie zgodzili się. 
Na co nam kredyty, mówią, po 
co będziemy się zadłużali. Nie 
mogli początkowo zrozumieć, że 
bez pomocy państwa trudno nam 
będzie od razu mocno stanąć na 
nogi. Popierał moje zdanie księ­
gowy Kazimierz Syzdót. Późnie] 
wzięliśmy jednak kredyty na za­
kup krów. Mamy teraz dużą ho­
dowlę".

Z dumą w głosie opowiadał, 
że same krowy doją teraz ponad 
4 tys. złotych dochodu miesięcz­
nie, że kupili tylko 20 krów, o 
teraz są już 22 dojne, 9 cielnych 
jałówek z własnego przychowu I 
15 cieląt, że spółdzielnia ma Już 
50 owiec I 101 świń, a to Jak na 
101 hektarów ziemi ornej Jest 
dużo.

(Dokończenie na 4 str.),

godnych siebie następców 
wśród szlacheckich poetów 
schyłku Odrodzenia. Wielką 
czcią natomiast otaczali go pi­
sarze plebejscy, którzy Jesz­
cze bardziej zacieśnili 6we 
związki z twórczością ludową.' 
W pocz. XVII w. powstało 
wielo anonimowych zbiorków 
poetyckich? w których, obok 
wierszy Kochanowskiego, są­
siadowały pleśni ludowe, cza­

sem prawie nic nie zmienione 
w stosunku do wersji auten­
tycznej. Poezja Kochanow­
skiego podawana bezimiennie 
stała się w ten 6po6Ób własno­
ścią wszystkich 1 można nie­
mal dosłownie powiedzieć, że 
zbłądził pod strzechy. Anoni­
mowi poeci plebejscy mieli 
pełną świadomość tego, że za 
garnlają twórczość wielkiego 

poety dla ludu: 
Najsławniejszy poeta między

. poetami
Ty nigdy nie umierasz, zaw’żdy 

Jesteś z nami.
Bo zawsze, poglądając na twój 

wiersz wspaniały,
Musimy się dziwować, że był 

rozum cały.
Ci bezimienni pisarze byli 

najprawdziwszymi spadkobler 
cami lutni czarnoleskiej. Inna 
sprawa, że w nowej sytuacji 
społecznei nie mogła lm ona 
wystarczyć. Główna część tej 11 
teratury plebejsk.el powróciła 
do bezkompromisowego rady­
kalizmu Biernata z Lublina. 
Liczne fraszki, satyry 1 kome­
die sowizdrzalskie początków 
XVII wieku znowu Jak najbar- 
dzlei bezpośrednio wzięły u- 
dział w walce klasowej, oczy­
wiście po stronie uciskanego 
ludu. Toteż Jeszcze bardziej 
zespoliły się one z kulturą lu­
dową. Na pleśniach ludowych 
wzorowała się cala liryka 
mieszczańska. Komedie nato­
miast oparły sle głównie na 
improwizowanych przedstawię 
mach jarmarcznych, na wystą­
pieniach teatralnych wszelkie 
go rodzaju lgrców i wesoł­
ków. Cala ta literatura ciętą 
drwiną chłostała możnych te-



NIE MA TAKIEJ SIŁY...
Od morza dzieli wioskę tyl­

ko potężne rozlewisko jeziora 
Gardno. Murowane domy, 
otoczone każdy wianuszkiem 
zielonych Jeszcze o te| porze 
sadów, rozciągnęły s'.ę wzdłuż 
szo6y, przycupnęły nisko nad 
jeziorem 1 wyblogły dalej w 
górę, ku polom, ku ciemniej­
szym w oddali lasom słup­
skim. Wieś rozsiadła sle sze­
roko 1 mocno związała Jezio­
ro 1 morskie wybrzeże z po­
lami, które Ją żywią.

’ Mała Gardna — to jak gdy 
by siostra Gardny Wielkie! — 
dużej wsi rybackie], leżącej 
tuż obok. Zapatrzyły się obie 
w zwierciadło Jeziora, białą 
wstęgą szosy trzymają 61? lak 
siostry za rece. Jezioro wy- 
kołysato 1 karmiło od wie­
ków tutejszych mieszkańców
— słowiańskie plemiona Slo- 
wlńców, których potomkowie 
żyją do dziś nad Jego brzega­
mi. wśród przybyłych tu z 
całego kraju polskich chłopów
— prawnuków Chrobrych 1 
Śmiałych.

Pociemniały od wiatrów Je­
siennych 1 deszczów ściany 
murowanych domów. Słomia­
ne strzechy wielu stodół po­
kryte sa sczerniałym mchem. 
Przesycone 6olą. zdrowe i lędr 
ne morskie powietrze maluje 
ta samą natyną Gardno Wiel­
kie 1 Gardno Małe, upo­
dabnia do siebie obie wsie, 
cieniuje pastelowo wszystkie 
barwy, które mogłyby nie har­
monizować z przejrzystym błę­
kitem Jeziora, z matowa zie­
lenią żyznych pól.

Kiedy wlec idziesz przez 
wieś, tym bardziej uderzy 
twój wzrok — jaskrawo - czer­
wony, Jak mak wśród zboża
— dach nowego domu. Biele­
ją lego ściany, odbija złoto 
refleksy świeżość sosnowych 
wiązań. Lśnią pachnącym la­
kierem — Jak wyszorowane 
61ońcem — ramy okienne. 
Obok, zwęglone szczątki drze­
wa, kupki potłuczonej ceg.y 
1 starej dachówki. Jeszcze 
w ogródku przed domom leżą 
grudki wapna, jeszcze nie za­
myka go, Jak gdzie indziej, 
filigranowy plotek. Jeszcze n'.e 
ożywia go echo ludzkiego gło­
su, Jeszcze schną świeżo ma­
lowane w kwiecisty szlaczek 
ściany, ale dom luż dumnie 
spogląda niebieskimi szybka­
mi na 6wolch sąsiadów, bro­
datych mechatymi dachami, u- 
śmlechających sle szczerbatym 
gdzieniegdzie tynkiem — 
1 zda się mówić:

— Patrzcie, oto co zawdzię­
czam pracowitym rękom czlo- 
wteKa. One uczyniły mnie 
mocnym 1 pięknym. Człowie­
kowi temu. Jego dzieciom 1 
wnukom zapewnie spokojne 
1 bezpieczne schronienie.

Jan Gędek nie przeprowa- 

dzll się Jeszcze do nowo 
odbudowanego domu. Zbyt 
świeża Jest Jeszcze farba, a po 
za tvm „robota w polu goni 
człowieka od świtu do zmro­
ku". Na przeprowadzkę trze­
ba będzie wybrać wolniejszy 
czas.

Wejdźmy więc na razie do 
starego mieszkania. Posłu­
chajmy opowiadania o losach 
tej rodziny, (choć tak podob­
nej do losów tysięcy rodzin 
chłopskich), bo historia ta 

wląże się ściśle z historią no­
wego domu.

Był to rok 1927. Z Lubel­
szczyzny wygnała Ich nędza. 
Nie można było dłużej patrzeć 
na wychudłe ziemisto - szare 
twarzyczki dzieci. Nie było 
dla wszystkich roboty we 
dworze, o którą pro"lły co 
dziennie 6etkl okolicznych „ko 
morntków", kułak coraz mniej 
szy grosz płacił za „najem", 
a coraz wlęcel żądał odrob­
ku za pożyczony w przednów­
ku co! nar ziemniaków, czy 
garstkę zboża...

Gdzieś tam. podobno z „wl- 
tosowsklei" reformy rolnej, 
parcelowali ziemię. Może 
wlec uda 61e zdobyć, za cenę 
wielu leszcze lat krwawel pra­
cy t wielu wyrzeczeń, choćby 
skrawek tej ziem'? Posprzeda. 
wali za narę złotych, co tyl­
ko mieli do sprzedani# | wy­
brali sle z rodzinami do po­
wiatu mławskteno. Było Ich 
kilkunastu, z kilku sąsiednich 
wsi.

Dziedzic w Trojanach spr<e 
dawał część swego majątku. 
Piaszczysta i kamienista to by 
ła ziemia. Nie rokowała uro­
dzaju. Ale cofać się luż nie 
było można — nie było po co 
1 do czego wracać. Sprawę 
w sądzie i u rejenta załatwio­
no szybko. Dziedzicowi zale­
żało, aby sprzedać zbędną, nie 
rentowną ziemię.

Ale sprytny obszarnik, do 
spółki z nlemnlei sprytnym 
adwokatem, czy też rejentem 
1 tak oszukali chłopów. Już 
po dokonaniu tranzakcfl — 
lako że nie zna|ącv sle ra 
kruczkach prawnych, chłopi 
nie zażądali zamknięcia htpo 
teki, dziedzic z Trojan obcią­
żał Ją faklmś fikcyjnym dłu­
giem. Clętkf bvł to cios. Nie­
raz trudno było z obrać plen’a- 
dze na ratę. Nieraz groziło 
Im luz wyrzucenie z ziomj 
P^> wnowa o te! „parcelacji" 
bvła tak eh\nrz« ułożona, że 
chłop n|p h<j właśc!cle’em 
ml, donók!.r'o <Łp’actł cało­
ści. Ale wytrwali, nTfrfn. 
że bledowa.’! wcale n!e mnie!, 
niż poprzednio — Jako komor 
nlcy. Nie widziały dzieci mle 
ka, ni lalka, nl masła. Wszy­
stko niosło się na rynek do 

Mławy — na’ sprzedaż. Ciu­
łało 61 ę grosz do grosza .na 
ratkę".

Kilka lat przeżył Jan flę- 
dek na tym ojcowym gospo­
darstwie. Rozumiał Jednak, 
że chociaż lest teraz ..gospo­
darskim synem”, to nada) 
pracuje na dziedzica, który 
zagarnia 1 przez długie Jesz­
cze lata bedzle zabierał cięż­
ki grosz od „swoich parcelan 
tów".

Toteż bez żalu opuścił tę, 
niby to ojcowiznę, kiedy za­
kochawszy się w córce bied­
nego wyrobnika —* Jadwidze, 
usłyszał surowy wyrok* rodzi­
ców: „blerzesz sobie „dzta- 
dówkę", to nie Ucz na po­
dział. Ziem! nie dostaniesz. 
Ona ma w posagu krowę, to 
1 tv dostaniesz od .nas kro­
wę — idźcie sobie w świat".

I poszli. Ale mały bvł wów 
czas ten „świat" dla takich, 
jak Gędkowle. Osiedlili sle 
w sąsiednie! wiosce „na ko- 
mornem". Wvnajęl! Izdebkę 
I komórkę dla swoich kró­
wek, chodzili Jak kto „zawo­
łał" do roboty I JeAroś tam 
żyli. Po'em dokupili pa*e 
kur. wz*nll „na odrobek" pa. 
re świnek...-

Mizerne to było gospodar­
stwo. Gdyby tak Jeszcze moż­
na bvło wlęcel chować... Ale 
skąd? Na komomom?

• • »
Upłynęło parę lat. Skoń­

czyła się wojna. Gędek po­
wrócił z niewoli, odnalazł ro­
dzinę. I wtedy po raz drugi 
dowiedział sle o reformie roi- 
ne|. Ale teraz w 1945 roku 
reformę tę nie przeprowadzał 
Już obszarnik z notariuszem, 
ale robołnlev, którzy odebra­
li władzę kan'talMom 1 ob­
szarnikom Ta reforma dala 
ziemię chłopom.

Gędek n'° pozostał w T-o- 
lanach. Wyjechał „na Za­
chód", na nowe tereny — od­
zyskane dla Polski po latach 
niewoli — na nową ziemię, 
skąd żołnierz radziecki 1 pol­
ski wypędzili pruskich Jun- 
krów. Na ziemie te wracali 
teraz Jei prawowici właścicie­
le — polscy chłopi, których 
pradziadów wyparli stąd 
przed wiekami, ogniem I mie­
czem — niemieccy margrabio­
wie.

Gędek otrzymaj ładne go­
spodarstwo w malowniczo po­
łożonej wiosce — niedaleko 
wybrzeża morskiego — w Gar­
dnie Malej, w powiecie słup­
skim.

Dostali też ód _ państwa 
krowę — dokupili pięć cieląt, 
zaczęli hodować świnie 1 drób.

A|e nie wszyscy przybyli 
do Gardna rolnicy naśladowa 
11 Gędków. Byli 1 tacy, któ­
rzy dając posłuch wrog'ej 
propagandzie „siedzieli na wa 
llzkąch", ziemie uprawiali 
niedbale, hodowli nie rozw’la­
li. Rv1l I tacy fak brac'a Jan 
I Mfkołaf Kucharscy, którzy 
tylko szukali zakopanych 
„skarbów" | kłuł' ziemie że­
laznymi tvkaml. Bvl| I tacv. 
którzy mówili Gedkom: „po 
co kun”'oc'0 c’oletą, 
mleka o-ł nich pić nie bęrTzle. 
cle". Byl| 1 tacr — » tych 
bv’a ogromna w'e'-szość — 
którzy tak lak Godkowie za- 
ka«-łf rękawy 1 uczciwie 
wzięli sle do pracy.

Dziś nie ma Już w Garbiło 
„wallzkowlczów". WyJećJiall 
z Gardna Kucharscy b-z „skar 
bów" 1 naw»t bez |edne| kro 
wv Pozostali — tacy lak 
Gedkowle 1 przybvl! z cza­
sem na miejsce dezerterów, 
nowi osadn'cy z przeludnio­
nych województw centralnych
— dopracowali Gle dobroby­
tu.

Dziś w GędkoweJ zagrodzie 
stoi 8 krów dojnych 1 bu- 
hai licencjonowany 1 6 cie­
laków. Gędek. któremu kie­
dyś „słuchacze BBC" wróży­
li. że nie dochowa 61ę krów 
z p’eclu cieląt, kupionych w 
1946 roku, że nie będzie pił 
od nich mleka, odwozi teraz 
codziennie mleko wozem w kil 
ku dużych bańkach. W Gęd- 
kowę! chlewni chową się :lzl 
slaf 30 świń — w tym 4 ma­
ciory i knur. Gędek — podo­
bnie jak Henryk Lamot — 
członek spółdzielni produk- 
cyjnei w Dębnicy Kaszubskiej 
w powiecie człuchowsklm — 
karmi Świnio surowymi ziem­
niakami, z równię dobrym 
skutkiem. Świnie są zdrowe, 
rosną szybko 1 dobrze się 
tuczą. A próczi tego Jest Jesz­
cze 16 owiec 1 piękny ba- 
ran (też z licencją) — 1 sporo 
drobiu — 23 indyki, 42 gęsi 
1 ponad 120 kur. Roboty 
więc nie brak 1 dla Gędka 
1 dla lego pracowitej i go­
spodarnej Jadwigi — i dla 
20-)etn!ego Zygmunta. Bo mą 
ły Janek chodzi Jeszcze do 
szkoły — 1 pomoc z nlogo 
przy gospodarstwie nie wiel­
ka. Grunt, że się dobrze uczy.
— Same piątki przynosi — 
mówi z dumą matka

Gędek znajduje Jeszcze czas 
na pracę społeczną. Jest prze 
cleż członkiem partii — sekre 
tarzem podstawowe! organiza­
cji partyjnej. Od sześciu też 
lat pełni funkcie sołtysa. 
Jest członkiem komisji GRN. 
I obowiązków tych nie zanie­
dbuje. Wystarczy powiedzieć, 
że gromada Gardna Mała wy­
konała luż całkowicie p’an 
skupu zboża, kończy wykopki 
I realizację planu dostaw 
ziemniaków, systematycznie 
dostarcza mleko 1 żywiec — 
1 Jako Jedna z pierwszych w 
powiecie wpłaca podatek grun 
towy.

Za przykładem ofca, także 
Zygmunt aktywnie pracuje w 
ZMP 1 LZS.

Gędek dumny Jest z dyplo­
mów uznania, które otrzymuje 
rokrocznie (ostatni za ekspo 
na>ty na wystawie rolniczej w 
Słupsku) a przede wszystkim 
» Brązowego Krzyża Zasługi, 
którym został udekorowany 
na Dożynkach Centralnych w 
Szczecinie.

• ♦ *

Jest lednak ktoś, kto na ci­
che szczęście Gędka. na spo­
kojną Jego pracę, na Jego do­
statek. patrzv z nienawiścią. 
Jest I tłś. kto się zawziął na 
rodzinne szczęście Gędków, 
wszystkich chłopów w Gardn! ? 

Małej i Gardnie Wielkiej, na 
całej Ziemi Koszalińskiej, n3 
coraz lepszy los chłopskich 1 
robotniczych rodzin w całej 
Polsce, na to. że rodzice Gęd­
ka nie plącą |uż lichwiar­
skich długów dziedzicowi w 
Trojanach I dymią u nas korni 
r.y wciąż nowych fabryk.

— Ja wiem — mówi Gędek
— że „oni", Imperialiści chcle 
l!bv wywołać nowa wojnę. 
Wszyscy o tym wiemy. Ale 
pamiętamy, co powiedział 
Stalin: „Pokój zostanie utrzy. 
many 1 utrwalony, Jeżeli na­
rody uImą w swe ręce sprawę 
utrzymania pokotu i będą bro­
niły Je| do końca". Myśmy 
sprawę nokoju ute’i w swoje 
rece. Robotnicy bronią go 
produkt:'ac wlccel stall 1 mą 
szyn, chłopi bronią go nracu 
lac coraz lepiej 1 coraz wv- 
dajnlei w swoich gospodar­
stwach, wykonując uczciwie 
i sumiennie swole obowiązki 
wobec państwa. Im mocniej­
szy będzie nasz kraj 1 cały 
obóz pokoju na czele ze Zwią­
zkiem Radzieckim, tym bar­
dzie! możemy być pewni, że 
wojna nam nie zagraża.

A trzeba pamiętać, że lu­
dzie pracy w krajach kapitali­
stycznych też nie chcą woj­
ny. Chcą jej tylko fabrykan­
ci broni 1 bankierzy. Naro 
dv coraz mocniej trzymają 
sprawę pctkolu w swoich rę­
kach.

— Ot, choćby wojna w Ko­
rei. Imperialiści muslell ustą­
pić. Wyszli z niej pobici pod 
każdym względem. Przegrały 
|ą wolska amerykańskie, któ­
re nie mogły pokonać małego 
narodu koreańskiego, bo bro 
nlł on swolel wolności, prze­
grali fą politycy amerykań­
scy, którzy muslell ugiąć się 
pod naciskiem oPlnll ludzi pra 
cy całego świata.

— W tym roku, na wiosnę
— mówi dalej Gędek — spalił 
ml się dom. Dach cały spło­
nął. Zostały tylko mury.

Odbudowałom go — | dziś 
fest mocnlefszy 1 piękniejszy 
niż przedtem. Nasz kraj też 
był spalony wolną 1 też go od­
budowaliśmy -- mocniejszym 
1 piękniejszym niż dawniej
— i luż go wlęcel nie odda­
my na spalenie.

Jan Gędek odpowiedział na 
ujadanie Adenauera | Jego fa­
szystowskiej sfory, budując no 
wy dom, tu na Ziem! Koezallń 
sklej, pięknej i na zawsze Już 
polskiej. Nowy dom — sym­
bol pokojowego budownictwa, 
siły i pownoścl Jutra.

„Polska przestała być kra­
jem biednym, bezbronnym 1 
zacofanym — powiedział Pre­
zes Rady Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolite! Ludowe! — 
Bolesław B'crut. — Daremne 
są nadzlele tych, którzy Ucząc 
r.a naszą słabość, szczerzą na

nas grabieżcze zęby. .Darem­
ne sa apetyty niedobitków hi­
tlerowskich i icj) imperialisty, 
cżnych włodarzy, którzy bre­
dzą nieprzytomnie o naszych 
ziemiach nad Odrą 1 Nrsą. 
Minął l nie wróć! nigdy 
wrzesień 1939 roku, minęła 
1 nie wróci nigdy hańba bez­
silności naszego kraju wobec 
najeźdźców". 1(

— Nasze zboże. na«z łv-' 
wice, nasze, mleko — które no 
starczamy do minet, do fa- 
b»-vk — robotnikom, którzy 
dali nam z'em!e. państwu ro 
botnlczc. chłopskiemu, które 
nam no^ag’ 1 które n-g bro 
nj — mówi Gedek — stal nro- 
dnkow-na i*bw hutn’ków. 
w'"! wydohywroy rekąmf 
górników — to gwaranci*. ♦* 
wróe nie no«-ażv sle nąp‘,?j 
c' nasze miasta 1 nasze wio­
ski 1

Jan Gędek mocno wrósł w 
Ziemię Koszalińską, ziemię 
swo'ch praojców 1 nie opu­
ści jej Już nigdy.

Bezpiecznie 1 cało będzie 
stał fęgo dom. Szczęślfwle 
beda rosły nowozasadrone są­
dy spółdzielców z Dębnicy. 
Kamienia Złotowskiego 1 wielu 
dziesiątek Innych spółdzielń 
produkcyjnych. Co rok nowe 
oranżerie przybywać będą w 
ogrodnictwie spółdzielców z 
Sleclna. Tak lak w Nowym 
Dworze, czy Doblesławcu co 
roku daśsze budować s’e będą 
obory, chlewnie, stalnle i 
magazyny spółdzielcze. W tvm 
roku sadził drzewka owocowe 
Adam Ptasińskf z Nowego 
Dworu, stawiał paeleke Bazy­
li Koba, zbudował stodołę 
Roch Okoń z Tychowa.

Nie ma bowiem takiej sity 
na świecie, która mogłaby 
przeszkodzić naszemu pokolo- 
wemu budownictwu na ZlcmJ 
Koszalińskiej.

« « v
Piękna Jest f bogata nasz* 

Ziemią Koszalińska. Niezłom­
ni są ludzie, którzy Ją upra­
wiała. których pracą rozkwl- 
ta z dnia na dzień. Coraz żyw 
ezym oddechem pulsuje na 
niej coraz bujniejsze życie.

Kiedy wieczorem zabłysną 
elektryczne żarówki w tysią­
cach chłopskich chat, kiedy 
księżyc rozświetla kominy tę­
tniących rytmem maszyn na­

szych fabryk, kiedy na uśpio­
ne pola zejdzie cicha noc — 
spokojnie kładą się do snu 
mieszkańcy Ziemi Koszallń* 
sklej, bowiem prości ludzie — 
robotnicy 1 chłopi „ujęli 
sprawę pokoju w swoje ręce",.
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PIERWSZY list przepełnlo, 
ny byt entuzjazmem. An­
drzej zachwycał się pięk­

nem Moskwy, instytutem, w 
którym rozpoczął studia, bur­
są akademicką, kolegami. Na 
stępne listy były podobne. 
Przypomniałam sobie o nich 
na ostatnim koncercie soli­
stów zorganizowanym przez 
„Artos" bodaj że 9 paździer­
nika. Urywki jednego z tych 
listów przytoczę.

Wróćmy na razie do kon* 
certu. W sali Wojewódzkiego 
Domu Kultury o godzinie, w 
której miał rozpocząć się kon­
cert - pustki. Powoli, po dwo- 

je, troje schodzą się ludzie. 
Przeciąga się rozpoczęcie kon 
certu. Kurtyna rozsuwa się 
przy pustej prawie sali...

A oto urywek listu:
„Wczoraj wybraliśmy się na 

koncert. Było to dla mnie o- 
gromne przeżycie. Zresztą - 
zapomniałem wam o tym na­
pisać — oprócz medycyny bę­
dę tu kończył studia muzycz­
ne. Podzielacie chyba moją 
radość — prawda?

Wybaczcie, drodzy przyja­
ciele, ten chaos w pisaniu, ale 
nie zdołałem dotąd, po trzech 
miesiącach pobytu w Mo­
skwie, uporządkować wrażeń 
i tego nowego, z którym stale ( 
się spotykam. Zobaczycie sa­
mi chociażby na przykładzie 
tego koncertu, o którym już 
napiszę po kolei, bez żadnych 
przeskoków.

Koledzy, z którymi mieszkam 
(Rosjanin I Bułgar), wysłali 
mnie po bilety na koncert. 
Program ciekawyI Czajkowski, 
Glinka, Beethoven. Początek o

godz. 20. Byłem zdziwiony, że 
po te bilety wysłali mnie już 
o godz. 16 I to denerwowali 
się, czy dostaniemy się dzi­
siaj. Nie znając tutejszego 
„klimatu" muzycznego, nie 
śpieszyłem się wcale. .Toteż 
zdziwienie moje było ogrom­
ne, gdy przed gmachem Fil­
harmonii natknąłem się na 
kolejkę, taką - no - jak u 
nos w czasie okupacji za chle 
bcm. Tuż za mną „dobił" męż 
czyzna okoto 40 lat. Tu roz­
mowy nawiązuje się łatwo. 
Mój rozmówca okazał się do-

Fabryki Mebli, czy roszarni? 
Czy to znaczy, że nie intere­
suje ich muzyka poważna? 
Nie. Ludzie cl w większości 
słuchają koncertów nadawa­
nych przez radio. Ale - wsku­
tek braku ośrodka muzyczne, 
go - nie mają jeszcze nawyku 
chodzenia na koncerty.

Kto tu zawinił? Czy organi­
zatorzy koncertu za to, że nie 
trafiają do odbiorcy-robotnika 
czy też...

Winę ponoszą odpowiedział 
ni Instruktorzy KO w zakła-

Porachunki nie tylko
Z  „Artosem”

brym znawcą muzyki. Uwiel­
biał Czajkowskiego, Chopina. 
Czy wiecie, kim jest z zawo­
du? Tokarzem w Zakładach 
imienia Stalina. Tokarzem l 
Czy mom wam jeszcze coś na- 
pirać o upowszechnieniu kul­
tury muzycznej? Chyba wystar- 
czy... ,

Tak, wystarczy.
Koncertów symfonicznych w 

Koszalinie nie ma. Ale od 
czasu do czasu o Istnieniu 
Koszalina przypomina sobie 
„Artos" I organizuje tu popu­
larne koncerty muzyki poważ­
nej. Dlaczego na tych koncer- 
tach jest tak znikoma Ilość 
publiczności? Dlaczego wśród 
publiczności nie można spot­
kać robotnika z Koszalińskie]

dach pracy. Nie starają się 
cni, aby piękno muzyki Cho­
pina, Moniuszki, Czajkowskie­
go dotarło do robotnika.

Przytoczę pewną rozmowę. 
Chłopak był na pierwszym ro­
ku Uniwersytetu Warszawskie­
go. Pochodził z kieleckiego, ze 
wsi „deskami zabitej". Kiedy 
po raz pierwszy wyszedł z sali 
koncertowej miał prawie łzy w 
oczach. O muzyce mówił, że 
jest piękna, ale jej jeszcze nie 
rozumie. - Bo widzicie - tłu- 
n.aczył - krowy pasłem u ku­
łaka. O takich jak Wagner, 
czy Rimsklj-Korsakow dowie­
działem się z książek. A teraz 
to wszystko dla mnie, dla ta­

kich jak ja. I mogę chodzić i 
słuchać. To żyć pomaga...

Czy może tak powiedzieć 
robotnik z Koszalina, czy któ­
rejkolwiek fabryki Słupska? 
Nie. Byłam świadkiem prawie 
puste] sali w Słupsku na kon­
cercie Mickiewiczówny, popu­
larnej śpiewaczki. A tymcza­
sem działalność KO w zokła- 
dach pracy ogranicza się do 
kupowania zbiorowych biletów 
do kina.

Nasi działacze kulturalno- 
oświatowi nie zdają sobie 
widocznie sprawy z tego, źe 
nasz rząd łoży ogromne sumy 
ra kształcenie muzyków i na 
organizowanie orkiestr symfo­
nicznych. Zajęci „sprawami 
biletów kinowych" (nie zawsze 
zresztą) nie rozumieją, źe śpię 
wacy i muzycy nie przyjeżdża­
ją tu po to, oby zwiedzić je­
szcze jedno miasto, ale by u- 
powszechnie kulturę muzycz­
ną, dać ludziom pracy zasłu­
żoną i godziwą rozrywkę.

Wróćmy do koncertu. Wy­
konawcami byli: Maria Drew- 
nlokówna - sopran, Henryk 
Taciejewski — bas, Tadeusz 
Żmudziński - fortepian.

Nie podejmuję się krytycz­
nej oceny koncertu. Powtórzę 
głosy publiczności - „Artos" 
powinien położyć większy na­
cisk na poziom koncertów, za­
dbać o dostarczenie no koh- 
cert programów i wreszcie te 
koncerty częściej organizować. 
Bo Koszalin istnieje nie tylko 
na mapie. I czeka na imprezy 
z prawdziwego zdorzenia.

J. SLIPIŃSKA

Wśród zabytków
słowińskiej przeszłości

. RyBak Bartz ma samotną 
starość. Żona umarła. Dzieci 
odeszły Już dawno z ojcowskie 
go domu. Bartz Jest Jeszcze 611 
ny. Wypływa na połowy. A 
kiedy 6ztonm piętrzy fale bał­
tyckiego zalewu i ogromnego 
Jeziora Gardno, stary rybak re 
peruje 61ecl, rąbie drzewo na 
opał... Każdy dzień wypełnia­
ją mu drobne, wciąż te same 
wydarzenia. A życie omija go 
Jak strumień przepływający 
wciąż nad kamieniem, który 
wrósł w dno.

Ludzie w Rowach nie tntere 
eują 61e starym rybakiem. Zre­
sztą trudno z nim nawet rozma 
wlać. Bartz nie umie mówić 
po polsku, chociaż Jest potom­
kiem polskiego plemienia Sio 
wińców. Tu. w Rowach 1 na 
całym obszarze między przy­
brzeżnymi Jeziorami Gardno 1 
Łebsko mieszkali od wieków 
Słowlńcy — 6ławnl rybacy, 
polskie plemię wechodnlo-po- 
morskle. O tym. że przodko­
wie starego Bartza nosili na­
zwisko Barcz świadczą nie­
zbite dowody Językowe. Grac 
matyczna budowa tego słowa 
przeczy zasadom Języka nie­
mieckiego.

Stary Bartz nie pamięta poi 
sklch słów. Ale za to na cmen 
tamych nagrobkach w Rowach 
zachowały ale polskie nazwi­
ska i brzmienia Ich nie mogła 
zmienić obca pisownia. Leżą 
tu całe pokolenia Kamlńsklch, 
Kempów. Klrków — odwiecz­
nych mieszkańców polskiego 
.Wybrzeża. Na cmentarzu 6tał

kiedyś kościół wzniesiony na 
początku XIII wieku. W 1840 
roku kościół przeniesiono do 
wsi. Ale kilkakrotnie przebu­
dowany 1 na nowo odmalowa­
ny wewnątrz nie zachował on 
cech zabytkowego budowni­
ctwa średniowiecza. Tylko ka­
szubski ornament na podstaw­
ce małego krucyfiksu wskazu­
je na 6tare, polskie tradycje.

W Rowach pozostały tylko 
dwie rodziny Slowlńców. Ć1 lu 
dzle nie mówią po polsku. Mó­
wią za nich kamienie 1... do­
my. Stare domy — zabytek ka- 
6zubsklego budownictwa dre­
wnianego. Jest tam dom, przed 
którym niepodobna nie zatrzy 
mać sle. nie podziwiać ozdob­
nych, drewnianych ornamen­
tów nad frontowym wejściem. 
Drewniany dom z „podcie­
niem", kryty 6łomą, szczyt za- 
kończony typowo kaszubską 
wlężbą ‘dachową. Wzniesiony 
bvl w 1801 roku. Można go 
ominąć 1 pójść dalej nie wi­
dząc. że tuż za nim Je6t budy­
nek leszcze starszy, a daty Je­
go powstania nie zna nawet 
Bartz. Ale za to pamięta on 
czasy, kiedy w tym starym do­
mu Bartków 1 Kępów nie było 
Jeszcze komina. A belki skle­
pienia sa do dziś czarne od dy 
mu. „Kurna chata" słowiń­
skich rybaków — dowód upo­

śledzenia wsi polskiej pod rzą­
dami pruskich Junkrów.

Kilka domów noszących śla­
dy tego okresu zachowało się 
też w Gardnie. Tu, w Gardnie 
mieszka 72-letnl rybak Karol 
Judaszke — stary Słowlnlec. 
Judaszke dobrze pamięta cza­
sy kiedy lego rodzice mówili 
słowińska gwarą.

Sani Karol Judaszke zapew­
nia. że nie pamięta Już słowiń­
skich 6łów. Ale zaledwie zaczy 
na opowiadać o połowach, na­
zwy sprzętu rybackiego 1 wlęk 
6zość terminów związanych z 
rybołówstwem — to właśnie 
wyrazy słowińskie. Ryby wrzu 
ca sle do „skrzenl" (skrzynia), 
przy pomocy „prata" (pręt) 
przeciąga się sieć pod wodą. 
Do odpychania łodzi służą 
„wiosła", a przy zimowych po 
łowach wierci się w lodzie dwa 
otwory: Jeden, dla wpuszcza­
nia sieci: „leczne" 1 drugi, 
przez który następnie wycią­
ga sle sieć: „wołk".

Polskie też nazwy no6zą ło­
wiska. zatoki 1 kępy na jezio­
rze Gardno.

Stary Judaszke używa tych' 
nazw 1 nie zna Ich niemieckich 
Odpowiedników. Karol Judasz 
ke ma liczna rodzinę. Jego cńy 
kl 1 wnuki mówią płynnie oj­
czystym Językiem, a 1 on sam 
uslłule zrozumieć polski pod­
ręcznik o połowie węgorza.

Doskonała polszczyzną mó­
wi córka Lewińskiego z Gard 
na, młoda Jasnowłosa Llsbet. 
W domu Lewińskich przetrwa 
la nie tylko mowa. Zachowały 
sle tu piękne, kaszubskie haf­
ty na bluzkach, serwetach, kol 
nlerzykach. Przekazywane z 
pokolenia na pokolenie mienią 
sle siedmiu kolorami prześllcz 
ne wzory. Llsbet plelęgnule 
te /radycle chociaż nie bardzo 
wie, że'wykraczają one poza 
tradycje Jej rodziny. Dokła­
dnie przerysowuje na płótno 
kwiaty o kształcie dzwonków 
1 wyszywa Je dobierając bar­
wy według starego „przepi­
su".

Młode ! dorastające pokole 
nie Słowlńców z Gardny Wieł 
klej zna tuż dobrze Jeżyk swo­
ich dalekich przodków. Kiero­
wnik 6zkolv Tatarzyńskl z roz 
rzewntenlem wspomina dzień, 
kiedy zgłosiła się do niego 
kilkunastoletnia dziewczynka 
1 prosiła gorąco:

„Proszę mnie przyjąć da 
szkoły. Chcę się uczyć po pol­
sku".

To było w roku 1946. DzleW 
czynka nazywała się Hildę 
Strleker. Kierownik Tatarzyń­
skl zdecydował się przyjąć Ja 
do 6 oddziału. Przez pół roku 
,.06łuchlwa'ła się" z Językiem. 
Dopiero potom zaczął Ją py­
tać. Przeszła do 7 oddziału 1 
skończyła szkole z wyróżnie­
niem. Dzieci nazwały ją Helą 
— 1 tak Już zostało.

Hela Strleker ukończyła Już 
trzyletnią 6zkołe zawodową, 
wyszła za maż. Jest kierowni­
kiem 6kleou w Gardnie — a 
Franciszek Tatarzyńskl wciąż 
Jeszcze pamięta tamtą małą 
Hlldegard, która chclała 
„uczyć się po polsku".

Na każdym kroku przema­
wia słowińska przeszłość w roz 
ległej wsi Kluki nad jeziorem 
Łebsko. 30 rodzin prastarych 
mieszkańców polskiego Wy­
brzeża zachowało pamięć o la­
tach. kiedy na Jarmarkach w 
Lęborku można było sle poro 
zumieć tylko po polsku. Od te­
go czasu minęło zaledwie 50 
lat. 50 lat bezwzględnego wy­
naradawiania Słowlńców przez

pruskich’ 1 hitlerowskich cle- 
mleżyclell. Mimo to, stairy Kaj 
czyk pamięta nie tylko po­
szczególne słowa, ale całe zda 
nla mowy swych przodków, a 
80-letnl August Klik, kiedy ze 
gar z kukułką wydzwania go­
dzinę. mówi:

— „Dzwonlca Je sedem"...
I najbardziej krzykliwa pro

paganda adenauerowsklch re- 
wlzlonl6tów nie potrafi podać 
w wątpliwość prawdy o pol­
skiej przeszłości zachodnich 
wybrzeży Bałtyku.

Ta prawda zachowała się w 
w lezyku. w zabytkach kultu­
ry i sercach ludzi odzyskanych 
dla Ojczyzny — Slowlńców.

ALICJA ZATRYBÓWNA

Szczyt drew­
nianego domu w 
Rowach - zaby­
tek kaszubskie­
go budownictwa 
drewnianego

Drewniany dom 
l „podcieniem" 
i kaszubskim or­
namentem w Ro­
wach (fragment 
części frontowej) 
- zbudowany w 
roku 1801.

Ryszard Matuszewski

Twórczość
Wandy Wasilewskiej

Postać Wandy Wasilew­
skiej, je) twórczość literacka I 
działalność ideowa — to złowi 
sko, którego znaczenia nie da 
się ująć wyłącznie w katego­
riach krytyki czy historii litera 
tury. Rola autorki „Ojczyzny" 
jako pisarki wiąźe się niero­
zerwalnie z rolą, jaką odegrała 
ona w formowaniu się ideowe­
go oblicza naszej kultury w la 
tach międzywojennych, w dzie­
jach walki o Polskę Ludową, 
w latach wojny.

W latach międzywojennych 
Wanda Wasilewska jest czoło­
wą przedstawicielką nurtu rewo 
lucyjnego w naszej prozie, au­
torką utworów, które torowały 
drogę ideowemu rozwojowi na 
szej literatury. Ale aby zrozu­
mieć w pełni znaczenie jej ksią 
tek takich jak „Oblicze dnia" 
(1934), „Ojczyzna" (1935), „Zie 
mia w jarzmie" (1937), czy „Pło 
mień na bagnach" (1939) trzeba 
zdać sobie sprawę czym te ksią 
żki byty w tych latach. Były to 
książki, które w bogatej, wielo 
stronnej działalności pisarki 
stanowiły przede wszystkim naj 
celniejsze narzędzie walki, to- 

' warzysząc je) wystąpieniom 
politycznym, społecznym i pu­
blicystycznym. Trzeba więc roz 
patrywać rolę książek Wasile­
wskiej na tle je) czynnego u- 
działu we wszystkich akcjach 
jednolitofrontowych, na tle dzia 
łalności, jaką rozwija ona jako 
redaktorka „Oblicza dnia', 
pism młodzieżowych „Płomyk", 
i „Płomyczek", na tle słyn­
nej akcji strajkowe), któ­
rą organizuje na terenie 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego na znak protestu prze­
ciw. zarządzeniom władz sana­
cyjnych, konfiskujących artyku 
ły na temat Związku Radziec­
kiego. Obraz rzeczywistości, 
który maluje Wasilewska w 
swoich powieściach ówcze­
snych, należy już dziś na szczę 
ście do historii, ale trudno zro 
zumieć walkę naszych mas pra 
cujących I rozwój naszej współ 
czesnej literatury nie sięgając 
do nich. W utworach swych po 
ruszyła Wasilewska najbardziej 
palące problemy ówczesnego 
życia. Kreśli obraz tragicznego 
położenia klasy robotniczej w 
Polsce międzywojennej, opo­
wiada o walce świadomego 
proletariatu, którego przedsta­
wicielem był bohater utworu 
„Oblicze dnia".

Ze szczególną pasją twórczą 
koncentrowała się Wasilewska 
na problematyce wiejskiej, któ 
ra dominowała w polskiej po­
wieści rewolucyjnej okresu 
międzywojennego. Problematy­
ce wiejskie) poświęcone są jej

dwie znakomite powieści — 
„Ojczyzna" i „Ziemia w ja­
rzmie"-

Polska międzywojenna była 
krajem rolniczym o silnych 
pozostałościach leudalizmu. Nę 
dza i bezrobocie ludności wie) 
sklej, stanowiącej 70 proc, o- 
gółu mieszkańców Polski, czy­
niły z ówczesnej wsi potężny 
rezerwuar sił rewolucyjnych, 
sprawiały, że zagadnienia te 
należały do najbardziej palą­
cych. Podejmowanie ich przez 
pisarzy nurtu rewolucyjnego 
było dowodem zrozumienia 
przez nich wagi tych proble­
mów, wiązało się z uchwałami 
V I VI Zjazdu KPP, które zwra 
cały szczególną uwagę na spra 
wę sojuszu robotniczo • chłop­
skiego.

W „Ojczyźnie" pisarka na 
przykładzie dziejów rodziny 
fornalskiej ukazuje, że w Pol­
sce burżuazyjnej istniały dwa 
różne prawa — dla wyzyskiwa 
czy 1 dla wyzyskiwanych, dwie 
ojczyzny — pańska i ludzi pra 
cy. Pokazuje, jak w toku wyda 
rżeń 1905 r. I pierwszej wojny 
narasta w wiejskim proletariu­
szu świadomość klasowa, jak 
powoli rozwiewają się w nim 
złudzenia, że ofiarowując wszy 
stkle swe siły w waloe o Pol­
skę wolną i sprawiedliwą mo­
żna zaulać tym, którzy posługa 
jąc się oszukańczymi hasłami 
wykorzystując patriotyzm mas 
ludowych dla swoich własnych 
klasowych interesów. „Jak za­
wsze — dztedzlckie, pańskie, i 
księżowe było wszystko. Nie 
chłopskie. Dziedzicko, pańska, 
księżowa była ojczyzna. Nie 
chłopska — jak powiadali, że 
ma być, jak w Manifeście pisa 
ło, jak w gazetach stało, jak 
się zapisywało w sercu..."

Na przykładzie losów swe­
go bohatera Wasilewska wska­
zywała też drogę następnym 
pokoleniom chłopów, wyrażając 
dobitnie nadzieję, że będą ono 
już inne. Powieść kończy się 
właśnie takim akcentem wiary 
i nadziel, kiedy staiy fornal 
orząc ziemię patrzy „w zapaio 
ne ogniem, pełne nienawiści o 
czy syna, który dorastał '.

Konllikt między dworem a 
wsią, Wasilewska stawia z ca­
łą ideową pasją i gwałtowno­
ścią, jako naczelny probierń 
chwili. Następna lej powieść 
„Ziemia w jarzmie" towarzy­
szy wypadkom rzeczywistym 
a nawet je wyprzedza. Książka 
ta ukazała się w chwili, kiedy 
w Polsce wybucha z całą siłą 
fala strajków chłopskich, i 
świadczy o tym, że polska lite­
ratura rewolucyjna owego cza 

(Dokończenie na 4 str.)

Wzór kaszubskiego haftu 
sachowany we wsi Gardna Wielka nad ieziorein Goranę

Wzór kaszubskiego haftu



Kronika kulturalna

Po imieniu Odpryski

Koncert chopinowski odbył 
s!e również w Wojewódzkim 
Domu Kultury w Krakowie. 
Koncert ten w wykonaniu 
członków zespołu Filharmonii 
Krakowskiej poprzedzony był 
prelekcją prof. Wyższej Szko­
ły Muzycznej Z. Modrakow- 
tklej.

0 PRACY „DOMU KSIĄŻKI" 
W POŁCZYNIE ZDROJU
Praca „Domów Książki" nie 

wszędzie Je6t zadowalająca. 
Trzeba przyznać, że dobrze 
pracuje „Dom Książki" w Poł­
czynie Zdroju od czasu. Jak 
jego kierownictwo objął Hen­
ryk Fidler. Za I półrocze br. 
wzrost sprzedaży wydawnictw 
podniósł sle o 120 proc, (w sto 
sunkti do pierwszego półrocza 
ub. roku).

Tajemnica powodzenia „Do 
mu Książki" w Połczynie Zdro 
Ju kryje sle w tym. iż wszyst­
kie życzenia kupujących są 
zaspokajane.

Obecnie „Dom Książki" 11- 
czy 54 stałych odbiorców 1 15 
kolporterów w zakładach prar 
cy.

Klerowmlk Fidler nawiązał 
współprace z organizacjami 
społecznymi i instytucjami, 
które pomagają w, organ łzawa 
nlu imprez masowych 1 kolpor 
tażu.

Nadrobić zaniedbania organizacji 
eliminacji recytatorskich

li zasłaniać przed oczami społe­
czeństwa zbyt Już konkretne obra 
zy swoich planów.

(Z. R.)

Lasek w dżungli
12 hoteli I restauracji, 4 bary I 

voriete, wielki parkiet taneczny 
pod namiotem i wiele różnych pi 
wiarń, 5 kantyn żołnierskich... W 
jakim mieście? W Baumholder 
(Niemcy zachodnie), które licząc 
3 tys. mieszkańców, nigdy by nie pre 
tendowało do tak wielkiej Ilości 
lokali rozrywkowych, gdyby w po­
bliżu niego nie stacjonowali przy 
bysze z Arizony i Oklahomy.. Nad 
micsteczkiem panuje dziki jazz, 
głównym tematem rozmów miesz­
kańców jest tzw. lasek dolarowy, 
w którym żołnierze amerykańscy 
„folgują swym namiętnościom".

Gdy pretendenci do panowania 
nad światem zaczynają budować 
nową, amerykańską kulturę w O- 

) parciu o niezliczone bufety barów, 
restauracji i piwiarń, nic innego z 
tego w kapitalistycznej dżungli 
nie wyrasta, jak lasek dolarowy.

Przy okienku
W myśl uchwalonej przez par 

lament boński ustawy o tzw. wy­
równaniu szkód dla ofiar hitlery­
zmu, komunistom, którzy przeby­
wali w hitlerowskich obozach kon 
centracyjnych I wskutek tego są 
niezdolni do pracy, nie będą wy­
płacane żadne renty. Natomiast 
od dłuższego czasu rząd boński, 
w trosce o los wdów po hitlerow­
skich zbrodniarzach wojennych, 
przyznaje im wysokie renty.

Panowie z Bonn wydali ustawę 
zapewne w tym celu, żeby zbrod­
niarze 1 Ich ofiary nie spotkały 
się przy jednym okienku wypłat 
A Waszyngton twierdzi - że Trizo 
nia to wzór „demokracji zachod­
niej".

Władysław Dyrort, prezes 
GS w Gardnie Wielkiej blerze 
udział w pijatykach w filii GS 
w Smołdzinie. I nie ma czasu 
na kontrole pracowników GS. 
A dzieje sle źle. Chłopi 6ą o- 
6zuklwanl przy ważeniu ziem­
niaków przeznaczonych na pla 
nowy skup.

W założeniach konkursu cho 
dztlo o wyłowienie nowych ta­
lentów recytatorskich. Ellmlna 
cle miał? ponadto spopularyzo 
wać dorobek naszej poezji 1 
prozy. Niestety, w większości 
odbywały się one przy puste] 
sali (lak w Koszalinie) lub tyl­
ko w obecności komisji w ma­
łym pokoiku, Jak w Blalogar- . 
dzle.

Co wpłynęło na tak niski po 
złom ellmlnacll powiatowych?

Przede wszystkim oddziały 
kultury 1 domy kultury niezbyt 
Interesowały 61ę konkursem, 
potraktowały go marginesowo. 
Za małe było zainteresowanie 
konkursem na wsi wskutek nie 
dostatecznego rozpropagowa­
nia go w świetlicach gmin­
nych. Świetlice gminne nie ży 
lv konkursem, nie przygotową . 
ly doń swoich zespołów. Ponad 
to stanowczo za mało zaintere­
sowania przejawiały tu organ!

trzeci Nagrodę Stalinowską w 
reku 1951.

„Rzeki płoną" podejmu/ą te­
mat szczególnie dla nas ważny, 
czekający od chwili zakończe­
nia wojny na pióro pisarza 
polskiego: temat emigracji poi- 
skiel w Związku Radzieckim 
1 narodzin I Armii Wojska 
Polskiego. Do podjęcia tego te­
matu nikt nie byl w tym stop­
niu powołany co autorka 
„Gwiazd w jezlotze". Po raz 
pierwszy zostają ukazane dzie­
je polskich uchodźców, dzieje 
ich trudne/ często drogi ku 
wielkiej przemianie I wielkie­
mu zwycięstwu, /akie zawdzię­
czają walce I postawie komu­
nistów polskich oraz brater­
skiej pomocy narodu radziec­
kiego. Książka jest cennym i 
trwałym dokttmeńiem przyjaźni 
łączącej naród polski z naro­
dem radzieckim, jest też pierw 
szę powieścią polską, dającą 
szeroki, epicki obraz jednego z 
najważniejszych okresów hi­
storii naszego narodu.

Cale życie I twórczość Wasi 
lewsklej stanowi przykład 
czym jest prawdziwa postawa 
pisarza-rewolucjonisty, twór­
cy i aktywnego bojownika o 

zwycięstwo idei przodujących 
ludzkości. R, Matuszewski

W 104 ROCZNICĘ ŚMIERCI 
CHOPINA

W związku 7® 104 rocznicą 
fcnłirci Chopina w wielu mia­
stach naszego kraju odbyły glę 
koncerty, poświęcone pamięci 
genialnego kompozytora.

Filharmonia Robotniczego 
Towarzystwa Muzycznego w 
Szczecinie zorganizowała kon­
cert i niedzielny poranek cho­
pinowski z udziałem Barbary 
Hssse • Bukowskiej 1 Henryka 
Sztompkl. Program obejmował 
dwa koncerty fortepianowe 
e-moll 1 f-moll Chopina. • Or­
kiestra dyrygował M. Lewan­
dowski.

Na koncercie obecni byli 
członkowie bawiącej w Polsce 
dełegacjl WOKS — znany pi­
sarz ukraiński. Mlkołai Dażan 
1 Włodzimierz Arbatskl — po­
mocnik majstra z kombinatu 
włókienniczego „Trlochgorna- 
Ja Manufaktura" w Moskwie. 
Gościom radzieckim towarzy­
szył konsul ZSRR w Szczeci­
nie B. Zybln.

W koncercie Filharmonii Lu 
bełskiej udział wziął wybitny 
planista W. Kędra, który wy­
konał z towarzyszeniem orkie­
stry koncert fortepianowy 
f-moll Chopina. Dyrygował E. 
Dziewulski.

Kierownictwo zespołu PGR 
na rozkradanlo ziemniaków w’

świń, 5 hektarów sadu, a plony 
o 40-50 proc, wyższe. Na pewno 
będziemy mielił Przed trzema laty 
Ja Już widziałem te 46 sztuk by­
dła, te owce 1 świnie, które ma­
my w spółdzielni teraz. I widzę 
naszą spółdzielnię w 1955 roku...

Pokazywał spółdzielczy sad. Z 
drzewek obsypywały się Już złote 
liście, żółciła się trawa na pia­
szczystym zboczu.
- Za trzy lata ten sad wyda 

pierwsry plon. Jeszcze w tym albo 
w przyszłym roku dosadzimy trzy 
hektary, Będą nosze dzieci jadły 
soczyste jabłka I grusze, pośle- 
my owoce do miast, dla robotni­
czych dzieci.

Spojrzał na szmat spółdziel­
czych łąk, wijących się w dole 
gromady, na porosłe wysokim si­
towiem zabognione obszory.

— Roboty, a roboty u nas le­
szcze. I przeszkód dużo. Nie 
wszyscy jeszcze ludzie rozumieją. 
Ala damy sobie radę. Te łąki o- 
suszymy, zwyciężymy bagna, po­
budujemy co trzeba. Na tych łą­
kach, które uregulujemy, będą się 
pasły stada naszego bydła. A 
dniówka będzie rosła.
- Zwyciężymy - mruknął za­

wzięcie Łukaszewski - tok Jak w 
Związku Radzieckim. Ich dzień 
dzisiejszy - to nasze |utro.

I. LESIAK

Eliminacje powiatowe kon­
kursu recytatorek lego w na­
szym województwie są na ogól 
nieudane. Według dotychcza­
sowych danych zostały cne za­
kończone Jedynie w 8 powlar 
lach. Natomiast z Człuchowa, 
Słupska, Miastka I Sławna — 
mimo kilkakrotnych monitów 
Wydziału Kultury Woj. RN — 
Informacji z przebiegu ellmlna 
cJl dotychczas nie przysłano.

Ogólnie poziom konkursu w 
powiatach byl niski 1 mała licz 
ba zgłoszeń. Jedynie w Wał­
czu 1 Złotowie było ponad 30 
osób blorących udział w kon­
kursie, w pozostałych powia­
tach cyfra uczestników wahała 
sle od 9 do 15.

Do organizatorów konkursu 
w naszym województwie nie 
dotarły chyba zadania I Ogól­
nopolskiego Konkursu Recyta­
torskiego, zakrojonego po raz 
pierwszy na tak wielką miarę 
1 obe|mu|ącego obok aktorów 
— szerokie rzesze amatorów.

polskie) burżuazji. Dzięki 
swej charakterystyczne] prze­
nikliwości i odwadze potrafi 
pisarka od razu, na gorąco do­
strzec nie tylko patos nowego 
życia, ale 1 jego dramatyzmu.

W Jatach wojny, obok nie­
strudzone) aktywności politycz 
no-organlzacyjnej, staje Wasi­
lewska w pierwszym rzędzie 
pisarzy służących piórem spra­
wie walki z najeźdźcą. Pisze I 
wyda je „Tęczę", powieść będą 
cą niezapomnianym pomnikiem 
bohaterstwa/ ludności Radziec­
kiej Ukrainy, walczącej z na­
jeźdźcą hitlerowskim. Za po­
wieść tą otrzymuje w roku 1943 
po raz pierwszy Nagrodę Sta­
linowską- Po raz drugi otrzymu 
je ją w roku 1947 za powieść 
pt. „Po prostu miłość".

Odnalezienie i opublikowa­
nie rękopisu „Gwiazd w jezio­
rze" skłania autorką „Ojczy­
zny" do napisania dzieła sta­
nowiącego dia polskiego czy te I 
r.ika pozycję szczególnie do­
niosłą w jej twórczości — do 
napisania powieści „Rzeki pło­
ną". „Płomień na bagnach", 
„Gwiazdy w jeziorze" i „Rzek! 
płoną" pomyślane są jako je­
den wielki cykl powieściowy 
— „Pleśń nad wodami". Za cykl 
ten otrzymuje autorka po raz

„Domy Książki" z terenu na 
srego wolewództwa winny brać 
wzór z pracy „Domu Książka" 
w Połczynie - Zdroju.

St. Klimas ' 
Korespondent „Głosu"1

MINUSY FESTIWALOWE 1 
l]

Na Festiwal Filmów Radzie 
cklc.h czeka sle cały rok. Wi­
taliśmy z radością przygotową 
nia do Festiwalu, oglądaliśmy) 
dekorowanie kina 1 przygoto-i 
wanta do wystawy książki raJ 
dzlecklel urządzonej w kinie.

Wreszcie Festiwal! Pierw-1 
6zv film w Szczecinku — to] 
wspaniała komedia Gogola 
„Rewizor". Frekwencja na fil­
mie bardzo duża. Wszyscy za] 
chwycall 61e świetną grą, ale! 
gorzej było z dźwiękiem. Bo-J 
wiem z ekranu płynęły trzaski J 
zgrzyty ltp. Podobnie było] 
przy wyświetlaniu „Kasztan-J 
ki". j

W czasie trwania Festiwalu] 
kino powinno działać spraw-i 
nie. Tymczasem zly dźwięk od ] 
etrasza wielu chętnych. Ludzie ] 
denerwują się 1 wychodzą z kl 
na. Może OZK w Koszalinie j 
zajmle się tą sprawą? !

A. Omfllanowlcz ( 
Korespondent „Głosu" l

Kiedy wódka pracy szkodzi...

Wystawa zamknięta 
dla publiczności

(Dokończenie z str. 3) 
su bezpośrednio reagowała na 
wydarzenia i była ważnym orą 
żem w walce prowadzonej 
przez masy ludowe.

Ostatnią książką, napisaną 
w latach międzywojennych, 
choć opublikowaną dopiero w 
1940 r. w Związku Radzieckim, 
jest „Płomień na bagnach", 
pierwsza cześć zakończonej już 
po wojnie trylogii „Pieśń nad 
wodami". „Płomień na ba­
gnach" porusza jeden z najha­
niebniejszych problemów Pol­
ski międzywojennej: kwestią 
mniejszości ukraińskiej i bia­
łoruskiej. W powieści tej uka­
zuje Wasilewska obraz ukła­
du stosunków gospodarczych I 
politycznych zapadłej wsi po­
leskiej, gdzie w sposób szcze­
gólnie jaskrawy występował 
na law mechanizm działania 
burzuaryjnogo ustroju krzyw­
dy I wyzysku. Autorka daje 
celną analizę klasowego pod­
łoża antagonizmów narodowo­
ściowych polsko-ukraińskich, 
pokazuje, jak sytuacja klaso­
wa wtejskiego proletariatu za­
chodniej Ukrainy budzi Jego 
świadomość rewolucyjną. Daje 
obraz walki tego proletariatu, 
organizowanej przez Komuni­
styczną Partię Zachodnie) Ukra 
lny.

Powieści Wasilewskiej z o- 
kiesa międzywojennego ode­
grały niezmiernie ważną rolą 
w rozwoju nasze/ literatury re 
wolueylnej- Twórczość Jej ce­
chowała od początku niezwy­
kła odwaga w stawianiu zagad 
nień, w ich wyborze, w ukazy­
waniu klasowego charakteru 
konfliktów naszego życia.

Now.y rozdzlął w twórczości 
! działalności pisatkl otwierają 
lata wojenne. Wasilewska 
wszystkie swe zdolności i ta­
lent pisarski poświęca walce 
o wyzwolenie Ojczyzny z nie­
woli faszystowskiej, i wyzwolę 
nie społeczne, o Polśką Ludo­
wą. Jest Jednym z najwybltnief 
szych przywódców Polaków 
przebywających w czasie woj­
ny w Związku Radzieckim. W 
latach 1939 — 1941 redaguje 
czasopismo „Nowe widnokrę­
gi". W roku 1943 Wanda Wa­
silewska Jest jednym z głów­
nych organizatorów Związku 
ratrlotów Polskich, bierze 
czynny udział w tworzeniu 
Ar pili Polskiej w Związku Ra­
dzieckim, przebywa stale na za 
grażonych odcinkach frontu.

Twórczość tego okresu sta­
je się zwierciadłem wielkich 
wydarzeń, jakie zachodzą w 
ciągu owych lat. W latach 
1940—41 pisze powieść „Gwia­
zdy w Jeziorze", dalszy ciąg 
„Płomienia na bagnach", obra 
żaląc 'osy tej samej wsi pol­
skie] po wybuchu wojny. Znaj­
dują la swoje odbicie kląska 
wrześniowa 1 haniebna zdrada

Twórczość Wandy Wasilewskiej

zaclo ZMP, „SP", ZSCh, 
TPPR 1 Liga Kobiet, o czym 
świadczy chociażby taki fakt, 
że w powiatach, w skład korni 
sil konkursowych nie wchodzi­
li Drzedstawlclele tych organl- 
zdcll. A przecież konkurs ogło 
szony był przez Ministerstwo 
Kultury 1 Sztuki przy współu­
dziale tych właśnie organiza­
cji.

Eliminacje powiatowe mia­
ły być zakończone do 1 paź­
dziernika. Od 1 października 
mijają już trzy tygodnie, a w 
naszych powiatach eliminacje 
leszcze trwają. Wskutek tego 
trzebą było — w uzgodnieniu 
z mlnlstenstwem — przesunąć 
termin eliminacji wojewódz­
kich do dnia 14 listopada br. 
Do tego czasu należy nadrobić 
dotychczasowe zaniedbania, na 
dać konkursowi masowy cha­
rakter i we wszystkich powla- 
tach przeprowadzić eliminacje.

U- I.)

Wystawa... ale zamknięta dla 
publ.czności. Już w samym zało­
żeniu tkwi jakaś niedorzeczność 
bo przecież jeśli wystawiają, to 
nie po to, żeby ukrywać, a jeśli 
moją zomipr ukrywać, to po co 
wystawiają?

Ta dziwna. Intrygująca wy- 
stawa znajduje się w siedzibie 
Adenauera w Bonn. Demonstruję 

. 300 typów sprzętu wojskowego, 
produkowanego w Trizonli. Otwar 
cło dokonali byli hitlerowscy gene 
ralowie - Spelde! I Heusinger. Pa 

.tronuje wystawie obecny minister 
wojny w rządzie Adenauera, Theo 
dor Blank.

Informacja lapidarna lecz do- 
. stołecznie wyjośn'ająca dlaczego 
' wystawa nie jest udostępniona 
) ludności. Sicher ist slcher - lu- 
i b'ą mawiać Niemcy. Po co ryzyko 
l wać i zbyt jawnie odsłaniać mo- 
i som swoje plony.
i Jako się rzeklo — wystawa Jest 
i zamknięta dlo publiczności. Oko- 
i zuje się, że Adenouer dobrze jed- 
i nok zdaje sobie sprawę, że spo- 
i łeczeństwo zachodnich Niemiec w 
l znacznej części nie chce wojny i 
i że z trwogą odnosi się do wszel­
kich przyąotowań wojennych. Wi­
docznie AdeiWter n’e jest pewny 

i siły swych kłamstw 1 oszustw i wo

„Ich dzień dzisiejszy — to nasze jutro"

Uczciwi chłopi z gromady Łęczno dobrze wiedzą, kto „cią­
gnie" w dół cyfry wykonania planów skupu. Nazywają Ich 
po Imieniu: Krawczuk i Mazur — znani pijacy. Żelazowski — 
kombinator 1 spekulant.

(Na podstawie korespondencji E. N.)

(Dokończenie z 1 6tr.)
- W zoszlym roku był XIX Zjazd 

KPZR. Dokładnie czytałem refe­
rat tow. Malenkowa. Aż dusza 
we mnie rosła, gdy dowiadywa­
łem się o osiągnięciach rolnic­
twa kołchozowego. Wiele nauk 
wyciągnąłem z XIX Zjazdu. Po­
stanowiliśmy, że trzeba nam 
wszechstronnie rozwijać gospodar 
kę, zaprowadzać nowe gałęzie 
produkcji. Założyliśmy więc sod 
spółdzielczy — dwa hektary, 
pszczelarstwo, farmę gęsią, zwlęk 
szyliśmy uprawę roślin przemy­
słowych. Hodowla r.am s:ę opła­
ciła. Więcej mamy obornika, 
plony są wyższe. W tym roku z 
hektara zbieramy po 150 kwin­
tali ziemniaków, 300 kwintali bu­
raków cukrowych, a pszenica, 
cośmy ją zasiali według radziec­
kich wzorów - sposobem krzyżo­
wym - wydala 20 kwintali z hek­
tara. Gdy sialiśmy pszenicę i jęcz 
mień, byli tacy, co śmiali się: 
„Jak świat światem — powiadali 
— nikt tu pszenicy i jęczmienia 
nie siał w Białęcinie - nie obro­
dzi". A Jednak obrodziła I jęcz­
mień sypie też ponad 20 kwin­
tali. Znaczy się, myśmy I tu w 
Białęcinie zaczęli ujarzmiać przy­
rodę - Jak w Związku Radziec­
kim... W 1955 roku będziemy mieli 
60 krów dojnych, 300 owiec, 150

Jastrowie patrzy przez pale* 
gospodarstwie Samborsko.

„Przez palce"


